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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

W numerze

Badania przeprowadzone w graniczących z Pol
ską regionach Ukrainy w jasny sposób udowodni
ły, że prawie wszyscy ankietowani obywatele, bez 
względu na ich zamożność, status społeczny, płeć 
i wiek, pozytywnie oceniają obecny stan stosun
ków polsko-ukraińskich. • 2

„Tak, pamiętam dobrze tę Wigilię. Wigilię 1940 
roku. Do końca jej nie zapomnę. Podobnie jak 
13 kwietnia 1940 r., gdy w naszym mieszkaniu 
przy ul. Mączyńskiego 19 we Lwowie zjawili się 
dwaj cywile z NKWD i ukraiński milicjant. • 10

U stam i Prezydenta

Za silną Polskę  
w silnej Europie!

AKTUALNOŚCI

Przygraniczne
dociekania

R E F L E K S JE

Najsm utniejsze
W igilie

Tradycyjnie, już 
po raz dziew iąty  
w  sylw estrow ą noc  
w ystąpił z n ow oro
cznym  orędziem  
Prezydent 
Rzeczpospolitej 
Polskiej A leksander 
K w aśniew ski, 
przytaczam y obszerne  
fragm enty jego w ystą
pienia.

„... Nie mam wątpliwo
ści, że sprawą, która zapi
sze się w polskiej historii 
jest zdecydowane „tak” dla 
wejścia Polski do  U nii 
Europejskiej. Dwudniowe 
referendum , poprzedzone 
aktyw ną d e b a tą  sp o łe 
czną, p rzyn iosło  d o b rą  
decyzję. W róciliśm y do 
rodziny, z której zostaliśmy wyk
luczeni decyzjami mocarstw po II 
wojnie światowej. Jesteśmy znowu 
we wspólnym europejskim domu, 
który od ponad tysiąca lat współ
tworzymy i wzbogacam y naszą 
kulturą i tradycją. Wreszcie uzys
kujem y możliwość budow ania 
razem wspólnej Europy - bezpie
cznej, rozwijającej się, nowoczes
nej i wiernej historycznym korze
niom , a także solidarnie pom a
gającej nadrobić opóźnienia bie
dniejszym i słabszym członkom 
tej rodziny.

Podjęliśm y decyzję, k tó ra  
spełnia marzenia pokoleń - o wol
ności, suw erenności, otwartych 
granicach i wspólnym, pokojo
wym rozwoju. (...)

Realizujemy wolę żołnierzy i 
powstańców, ludzi dem okraty 
cznej opozycji, S o lid a rn o śc i, 
twórców porozum ienia Okrągłe
go Stołu i transformacji ustrojo
wej, polskiej emigracji, wielkiego

proeuropejskiego ruchu obywa
telskiego. Pragniemy - silnej Pol
ski w silnej E u ro p ie . Ten cel 
musimy i możemy osiągnąć! (...)

W mijającym roku słowo „Pol
ska” odm ieniane było w obcych 
językach wyjątkowo często. Wzros
ła rola naszego kraju w kształtowa
niu  polityki m iędzynarodowej. 
Uczestniczymy - z jasnym stanowis
kiem i mocnym głosem - w podej
mowaniu decyzji zasadniczych dla 
przyszłości naszego regionu, Euro
py, przestrzeni transadantyckiej, a 
także świata. Dowiedliśmy, że jesteś
my państwem, które poczuwa się do 
współodpowiedzialności za świato
wy pokój i bezpieczeństwo. Jesteś
my lojalnym, przewidywalnym, 
wypróbowanym sojusznikiem ucze
stniczącym w działaniach przeciw
ko terroryzmowi, gotowym zaanga
żować się w pomoc potrzebującym 
jej narodom. (...)

Ciąg da lszy  na str. 2

Ogród botaniczny. W idok na  M onaster W ydubicki

Polska-P olacy

Z sercem do Rodaków
za  wschodnią i południow ą granicą
P ose ł dr Tadeusz Samborski, Prezes Fundacji „Pom oc P olakom  na  W schodzie”, 
w  w yw iad zie  dla Serw isu „Polska -  P olacy”

- Pan Prezes p o w ied zia ł kie
dyś, ź e  Fundacja to  nie u rzą d  i 
dla tego  nikt z  w ła d z  Fundacji, 
a n i z  j e j  p ra c o w n ik ó w , nie  
m o że  tra k to w a ć  sw ych  o b o 
w ią zk ó w  ja k ... urzędnik!

- 1 zdanie to podtrzymuję. Uwa
żam, że każdy, kto postanawia dzia
łać na rzecz naszych Rodaków na 
Wschodzie musi mieć świadomość 
swej roli i czekających na niego trud
nych zadań o wyjątkowej specyfice.

Po pierwsze, należy chcieć 
robić więcej aniżeli pozwalają na to 
możliwości. Po drugie, trzeba stale 
pamiętać, że jego partneram i są 
ludzie, którzy po drugiej stronie 
granicy znaleźli się nie z własnej

woli, mają bolesne doświadczenia 
i często nadal noszą w sobie poczu
cie krzywdy, która ich spotkała. Z 
tych też powodów nie nazywamy 
ich Polonią, bo oni są Polakami za 
Granicą! Czy w związku z tym, nio
sąc im pomoc i współpracując z 
n im i m ożna to czynić bezd u 
sznie, bez serca? Zwłaszcza, że 
taka jak nasza Fundacja postrze
gana jest przez nich jako jeden  z 
reprezentantów Ojczystego Kra
ju , Macierzy -  to po trzecie.

- C zy p o k u s i łb y  s ię  Pan  
w skazać pozycję, ja k ą  Futuiacja 
z d o b y ła  w ś r ó d  P o la k ó w  z a  
w sch odn ią  granicą?

- To nie mnie o to należy pytać.

W ramach Fundacji, blisko współ
działając z Senatem jako głównym 
patronem Polonii i Polaków poza 
dzisiejszymi granicami RP, staramy 
się, by ta pozycja była nie tyle moc
niejsza, co umożliwiała w większym 
aniżeli do tej pory stopniu i zakre
sie pomagać naszym Rodakom. 
Gdy w 2002 roku dysponowaliśmy 
budżetem nieco ponad 2 miliono
wym, to w 2003 roku udzielone 
przez nas wsparcie przekroczyło 
wartość 5 milionów złotych. W 2004 
roku Fundacja gotowa jest zwięk
szyć tę pomoc do 11,5 miliona i o 
taką kwotę z polonijnego budże
tu będziemy prosić Senat RP

Ciąg da lszy  na str. 3

W iara

Wesoły Biskup na „Dzikich Polach”
(  u r y w k i)

O tym, że Ojcowie Kościoła 
się śmieją wiemy z wie

lu źródeł. Niezapomniany Filip 
Neri czy „don B osco” zawsze 
uśmiechnięty. Ten typ świętości 
upowszechnił bardzo (nie łubia
ny przez kard. Ratzingera) h in
duski jezu ita  A ntoni de Mello. 
Poczucie hum oru miał Chester-

ton i bp Fulton. Tymczasen w pol
skiej tradycji do klasyki zaliczę 
„Monachomachię” bpa Ignacego 
Krasickiego, czy twórczość ks. Jana 
Twardowskiego. Zawsze wesoły był 
śp. Biskup Radomski Chrapek.

Taką świętość lansuje „Arka 
Noego”, przypominając, że „taki 
duży, taki mały... może świętym 
być”... Ja również chcę się nieco z 
wami pośmiać na tematy wscho

dnie, bowiem wbrew moim naj
śmielszym oczekiwaniom, a wręcz 
jakby na zasadzie „głupiego żartu”, 
oddano katolikom jedyny zacho
wany kościół na Donbasie w 200- 
tysięcznym mieście Jenakijewo BEZ 
WALKI, łez, a nawet bez „haraczu”, 
o którym przy pierwszym spotka
niu z zarządem Huty (obecny użyt
kownik budynku) była mowa.

Ciąg d a lszy  na str. 4
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W m iłym  kole R o daków
18 grudnia na zaproszenie Konsula Generalnego RP w Kijowie Radcy 

Ministra Sylwestra Szostaka do pomieszczenia Ambasady RP na Ukrai
nie, na świąteczne spotkanie, przybyli przedstawiciele organizacji polo
nijnych z Kijowskiego Okręgu Konsularnego. Goście z obwodów: czer- 
kaskiego, Winnickiego, kirowogradzkiego, czemihowskiego i kijowskie
go spędzili wspaniałe chwile w iście rodzinnej atmosferze.

W spotkaniu uczestniczyli pracownycy polskich placówek dyp
lomatycznych, przedstawiciele duchowieństwa, utalentowana mło
dzież i polscy przedsiębiorcy działający na Ukrainie.

Za silną 
Polskę 
w silnej 
Europie!

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Wiele jasnych barw możemy 
d o strzec  rów nież w o b raz ie  
naszych krajow ych spraw. Po 
latach stagnacji nastąpiło wyraź
ne ożywienie w polskiej gospo
darce  - nasz P ro d u k t Krajowy 
B rutto  rósł w tym roku ponad  
trzykrotnie szybciej niż w poprze
dnim. Zwiększa się eksport, utrzy
muje się niska inflacja, powraca 
dobry klimat dla inwestycji. Na 
naszych uczelniach kształci się 
blisko dwa miliony studentów - to 
wielki potencjał i klucz do rozwo
ju  kraju. Cieszą sukcesy polskiej 
nauki, uznanie, z jakim  spotyka 
się w świecie. Byliśmy świadkami 
wielu tryumfów naszych artystów, 
rodzima kultura wzbogaciła się o 
wartościowe dzieła. (...)

Obraz tego roku zawiera jed 
nak i ciem ne barwy, zdarzenia, 
które nie przynoszą nam chluby. 
Zbyt często nasz dzień powszedni 
obfitował w bulwersujące doniesie
nia, ujawniane afery, sygnały o 
korupcji. Odkryliśmy wiele niepra
widłowości w działaniu państwa. 
Okazało się, że wciąż nieprzejrzy
ste są procedury tworzenia prawa. 
Pojawiły się uzasadnione obawy, 
że za niektórymi ważnymi decy
zjami krył się nieuczciwy lobbing, 
a postępowanie osób pełniących 
funkcje publiczne kłóciło się z 
normami etycznymi. Zastrzeżenia 
budził styl sprawowania władzy. To 
musi się zmienić.

Niepokoją również nierozwią
zane problemy społeczne. Bezro
bocie i bieda nadal dotykają tysię
cy polskich rodzin. Dla wielu osób 
oznacza to osobisty dram at. Ta 
Polska nas zasmuca i niepokoi. 
Nikt nie może być zadowolony, 
dopóki tylu ludzi czuje się wyklu
czonych i niechcianych.

Nie powinniśmy się godzić na 
taki s tan  rzeczy. Polska je s t  
Ojczyzną nas wszystkich, los każ
dego obywatela waży dla niej tyle 
samo. (...)

Życzę, aby Nowy Rok 2004 
spełnił nasze nadzieje na silną 
Polskę w silnej Europie; na roz
wój gospodarczy i nowe miejsca 
pracy; na uczciwość i rzetelność 
instytucji publicznych i w rela
cjach między ludźmi. (...)

Życzę wszystkim Polakom - tu, 
w Ojczyźnie, i tym rozsianym po 
całym świecie - zdrowia, sukcesów, 
spełnienia marzeń. Niech nadcho
dzący rok będzie udany i szczęśli
wy. Wszystkiego najlepszego!”

(PAP)

И Zgodnie z zapowiedzią 
(z 223 nr „DK”) 
rozpoczynamy druk 
obszernych urywków publikacji 
pt. „Nadanie nowego sensu 
pojęciom granic między pań
stwami i granic między ludźmi: 
polityka odnośnie przezwycięże
nia nowych linii podziału” - 
analitycznego sprawozdania 
zawierającego wyniki badań 
przeprowadzonych w ubiegłym 
roku (tuż przed wprowadze
niem reżimu wizowego).
W badaniach tych, prowadzo
nych na terytorium dwóch 
obwodów Ukrainy -  
lwowskiego i wołyńskiego oraz 
województwa lubelskiego 
uczestniczyli ukraińscy i polscy 
eksperci i dziennikarze.

U kraińcy i P olacy -  
w  k on tek śc ie  pogranicza

Badania przeprow adzone w 
graniczących z Polską regionach 
Ukrainy w jasny sposób udowo
dniły, że prawie wszyscy ankieto
wani obywatele, bez względu na 
ich zamożność, status społeczny, 
płeć i wiek, pozytywnie oceniają 
obecny stan stosunków polsko- 
ukraińskich. Wzdłuż granicy, z 
obu jej stron, ludzie utrzymują 
dobrosąsiedzkie kontakty, panu
je  tu zgoda, jednak mają oni tak
że wspólne problemy. Na przy
kład Ukraińcy pracują na stale w 
Polsce (zarówno legalnie, jak  i 
nielegalnie) i co tydzień przekra
czają ukraińsko-polską granicę, 
wiele osób wyjeżdża do Polski do 
prac sezonowych.

Najbardziej popularną i naj
bardziej dochodow ą pracą dla 
mieszkańców Wołynia latem jest 
zb ie ran ie  m alin  w sąsiedn ich  
regionach Polski (w ciągu dwóch 
tygodni można zarobić 200$), a 
także inne prace w rolnictwie. 
Ankietowani życzliwie odnoszą 
się do polskich pracodawców, 
podkreślają ich gościnność („Kie
dy przyjeżdżam y, aby zbierać 
maliny, to oni zabijają świnię i 
bardzo dobrze nas karmią.”), ich 
wyrozumiały stosunek do współ
czesnych problem ów  Ukrainy, 
chęć niesienia pomocy.

Z kolei Polacy są częstymi 
klientami w ukraińskich sklepach 
i na  s tac jach  benzynow ych. 
Ukraińcy również ze zrozumie
niem odnoszą się do tego faktu. 
Można więc twierdzić, że koleba

nia cen na te czy inne towary po 
obu stronach granicy warunkują 
aktywność z jaką jest ona przekra
czana.

W u k ra iń sk ich  p rzy g ran i
cznych miasteczkach i wioskach 
zauważyć można pewne elemen
ty bytu, które są podobne do pol
skich (przy czym odbywa się to 
bez utraty własnych, typowych dla 
danej miejscowości cech). Ze
wnętrzne elewacje oraz wnętrza 
kaw iarn i, sk lepików  praw ie 
niczym nie różnią się od tych pol
skich, znajdujących się po prze

ciwległej stronie granicy. Należy 
zaznaczyć, że w trakcie rozmów 
prowadzonych z mieszkańcami 
przygranicznych wiosek i miaste
czek n ie  zauw ażono żadnych 
przejawów nietolerancyjności w 
stosunku do Polaków, w tym tak
że na tle religijnym.

Obwód lwowski uważany jest 
za bardziej rozwinięty niż wołyń
ski. Być może właśnie dlatego mie
szkańcy obwodu lwowskiego, nie
zależnie od pochodzenia społe
cznego, chętnie odpowiadali na 
pytania, dzielili się swoimi wraże
niami, doświadczeniami związa
nymi z przekraczaniem granicy, 
opowiadali o swoich kontaktach 
z Polakami. W obwodzie wołyń
skim ludzie często nie chcieli 
udzielać wywiadu, szczególnie 
dotyczyło to kobiet. Bardzo często 
ludzie próbowali w delikatny spo
sób om ijać kwestię stosunków 
ukraińsko-polskich. W Nowowo- 
łyńsku, Włodzimierzu-Wołyńskim 
ludzie często zaznaczali, że prezy
dentom Kuczmie i Kwaśniewskie
m u, którzy odw iedzili obwód 
wołyński w lipcu z okazji 60. roczni
cy tragedii wołyńskiej, nie udało 
się jednak znaleźć czasu, by zatrzy
mać się i zapytać ludzi o ich zda
nie na ten temat.

W stąpienie Polsk i 
d o U nii Europejskiej -  
oczam i Ukraińca-m ie- 
szkańca pogranicza

Wszyscy ankietowani wiedzą, 
że w 2004 roku Polska wstępuje 
do UE. Przy czym większość 
ankietowanych uważa, że Ukrai
na również pow inna zadbać o 
swoje członkostwo w UE. Są tak
że i tacy, którzy kategorycznie 
wypowiadają się przeciwko temu; 
około jednej trzeciej uważa, że 
„należy pomyśleć, przyglądnąć 
się, jak to się uda Polakom”.

Należy przyznać, że ludzie 
mało orientują się w tym, jakie 
niebezpieczeństw a, czy też na 
o d w ró t—jak ie  pozytywne p er
spektywy dla ukraińskiego pogra
nicza mogą pojawić się po wstą
pieniu Polski do UE. Większość 
ankietowanych jest przekonana, 
że te zmiany nie powinny ich 
dotyczyć i że zmiany związane z 
wstąpieniem Polski do Unii Euro
pejskiej w istotny sposób nie wpły

ną także na obecną dynam ikę 
polsko-ukraińskich stosunków  
oraz na dwustronną współpracę 
ekonomiczną w całości.

Zycie po obu stronach grani
cy, zdan iem  ank ie tow anych , 
wymaga odpowiedzialnego sto
sunku do mieszkańców zarówno 
ze s trony  władz Polski, ja k i i 
Ukrainy. Należy również zazna
czyć, że pojawienie się prob le
mów, związanych przede wszy
stkim z przekraczaniem granicy, 
przewidują głównie przedstawi
ciele tzw. ś red n ieg o  b iznesu ,

oświaty, kultury, organizacji spo
łecznych. To z jednej strony. Ale 
z innej -  uważają oni, że wstąpie
nie Polski do UE otworzy im nowe 
perspektywy, stworzy nowe formy 
współpracy i rozwoju dla ukraiń
skich regionów przygranicznych.

Interesujący wydaje się być 
ten  fakt, że U kraińcy, którzy

zam ieszkają tereny  p rzygrani
czne, są przekonani, że trudno
ści związane z wprowadzeniem 
wiz dla Ukraińców w większym 
stopniu wpłyną (negatywnie) na 
Polaków niż na Ukraińców, któ
rzy w obecnej chwili stanowią 
poważną siłę roboczą w Polsce. 
Oprócz tego, zapewne zmniejszą 
się dochody tych, którzy utrzymu
ją  się z przygranicznego handlu 
w Polsce. Zaś najwięcej proble
mów, zdaniem ankietowanych, w 
związku z w prow adzeniem  wiz 
będą mieć ci, którzy obecnie zaj
mują się nielegalnym handlem , 
a także tzw. „mrówki”.

A nkietow ani uważają rów
nież, że problemy związane z w- 
prowadzeniem przez Polskę reżi
mu wizowego będą powstawać tyl
ko na początku. Być może spo
wolni to niektóre ustabilizowane 
już procesy (m.in. w biznesie). 
Jednak osiągnięcia i dalekowzro- 
czność przedstawicieli średniego 
i małego biznesu obowiązkowo 
wpłynie na złagodzenie procesu

przejścia na nowe warunki ruchu 
obywateli i towarów przez grani
ce. Jak  zaznaczają ankietowani, 
„wszyscy” (a szczególnie -  ukraiń
sko-polskie wspólne przedsiębior
stwa) zawczasu stwarzają pewne 
„warianty zapasowe”, „przyczół
ki”, których działalność skierowa
na jest na to, by ze zminimalizo
wanymi stratami przyjąć i przeżyć 
te zmiany.

Ci, którzy często przekracza
ją  polsko-ukraińską granicę (w 
celu prowadzenia małego bizne
su itp .) oświadczyli, że wręcz

budzi w nich nadzieję ten fakt, że 
w najbliższym okresie po obu stro
n ach  g ran icy  zap lanow ano 
otwarcie nowych przejść grani
cznych, m.in. w rejonie sokalskim 
obwodu lwowskiego (Dowhobu- 
czyw-Uhryniw), w rejonie staro- 
sambirskim obwodu lwowskiego 
(Niżankowyczi).

Ci, którzy pracują w Polsce 
na stałych zasadach (celem 
ankiety nie było wyjaśnienie 
legalnie czy nielegalnie; wśród 
badanych byli przypuszczalnie 
przedstawiciele obu katego
rii) uważają, że na początku 
wprowadzania reżimu wizo
wego będą mieć pewne kło-g 
poty. Jednak  podobnie jak* 
przedstaw iciele środowisk 
biznesowych już na kilka mie
sięcy przed wprowadzeniem 
wiz zaczęli oni szukać dróg 
wyjścia, aby złagodzić swoją 
sytuację w przyszłości. Wszys
cy badani, którzy należą do 
tej kategorii, odznaczali się 
spokojnym , racjonalnym  
spo jrzen iem  na zaistn iała 
sytuację, są pozytywnie nasta

wieni. Powodem tego, jak  sami 
mówili, je s t to, że czują oni dużą 
troskę ze strony przedstawicieli 
polskiego pracodawcy, który to 
ceni ich jako  wykwalifikowaną i 
odpowiedzialną silę roboczą.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
ankietowani bardzo często prze
kraczają granicę, wszyscy oni uwa
żają za konieczne urządzenie w 
przyszłości polsko-ukraińskiej 
granicy na wzór wewnętrznej gra
nicy UE.

Duża grupa obywateli opo
wiada się również za tym, aby w 
perspektyw ie wizy m ożna było 
otrzym ywać b ezp o śred n io  na 
granicy, przy czym -  ich zdaniem - 
byłoby dobrze, gdyby sam ten 
p roces był b ard zo  do k ład n ie  
zorganizowany. Jak więc widać, 
w większości ludzie nie posiada
ją  in fo rm ac ji na  tem a t tego , 
jak ie  procedury  wizowego i bez
wizowego reżim u przekracza
n ia  g ran ic  obow iązują w Unii 
Europejskiej. ■

CDN

Rozmowa telefoniczna 
z Aleksandrem Kwaśniewskim
P rezydent Ukrainy Leonid Kuczma przeprowadził rozmowę 

telefoniczną z Prezydentem  Polski A leksandrem  Kwaś
niewskim -  poinformowała Ukrinform rzecznik prasowy szefa Pań
stwa Ukraińskiego Ołena Grómnycka.

W trakcie rozmowy szefowie państw omówili najważniqjsze kwe
stie stosunków dwustronnych.

Prezydent Polski zaproponował Prezydentowi Ukrainy, aby w 
styczniu spotkać się i bardziej dokładnie omówić problemy zwią
zane z dalszą, dwustronną współpracą.

Podczas rozmowy Leonid Kuczma i Aleksander Kwaśniewski 
złożyli sobie nawzajem noworoczne życzenia.

„K urier Rządowy", 06.012004 r.

Przygraniczne
dociekania

|rspostrzeżenfcT*|
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Z sercem do RODAKÓW
z a  w s c h o d n ią  i p o łu d n io w ą  g r a n ic ą
P ose ł dr Tadeusz Samborski Prezes Fundacji „Pom oc P olakom  na  
W schodzie” w  w yw iad zie  d la Serw isu „Polska -  Polacy”

Polska-Polacy

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

- Czym  Fundacja u za sa d n i w zro s t  
za d a ń  o 6 m ilionów  z ło ty c h ?

- P o trzebam i naszych dotychczaso
wych i nowych p a rtn e ró w . Z g odn ie  
bowiem ze Statutem Fundacji, a nade wszy
stko rea lizu jąc  zapisy obow iązującego 
Polonijnego Program u Rządowego, MSZ 
-jak o  jego  koordynator - wyznaczył nam 
rozszerzenie obecności w regionie Euro
py Środkowej i Południowej. W 2004 roku, 
po swego rodzaju rekonesansie w roku 
2003, planujemy postawić drugi krok w tej 
właśnie części kontynentu.

Wśród naszych Rodaków poza Polską 
istnieje wielkie zapotrzebowanie, mówiąc 
w skrócie, na kulturę z ojczystego kraju. 
Poza dotychczasowym prom ow aniem  i 
w sp ie ran iem  o ró żn o ro d n y m  p ro filu  
zespołów artystycznych w miejscach ich 
obecnego zamieszkania, chcemy mocny 
akcent położyć na występy za wschodnią 
granicą artystów i zespołów z Polski, re
p re z e n tu ją c y c h  m ożliw ie najwyższy 
poziom. Dla sporej części, by nie powie
dzieć dla większości tamtejszych Polaków 
to n ie je d n o k ro tn ie  je d y n a  możliwość 
zobaczenia i p o s łu ch an ia  na żywo d o 
brych wykonawców z wiodących w Polsce 
centrów sztuki i kultury.

Na obszarze naszej działalności obser
w ujem y dynam iczny  rozw ój po lsk ich  
mediów, które poza inform owaniem  peł
n ią  fu n k c je  k u ltu ro tw ó rc z e , a także 
występują w roli nauczyciela języka pol
skiego i polskiej, narodowej historii. Przy
pom nę, że m edia należą do wiodących 
program ów Fundacji. O becnie już  dotu
jem y pół setki tytułów prasowych, redak
cji radiowych i telewizyjnych, gdy auto
rzy wielu nowych projektów  i inicjatyw 
m edialnych z kilku krajów stoją w kolej
ce, m ając n a d z ie ję , że w 2004 ro k u  
u w zg lędn im y  ich  prośby . Z m yślą o 
m ediach przed pół rokiem  uruchom iliś
my In te rn e to w y  Serwis In fo rm acy jny  
„Polska -  Polacy”, który stał się rodzajem  
ich  a g e n c ji p rasow ej, p o p rz e z  k tó rą  
również ta  rozm owa m a szansę bezpo
średnio i szybko trafić do 50 redakcji.

Dotychczasowe doświadczenia skłania

Bez b om b astyczn ośc i

Mościska, Medyka, Przemyśl,
-  z czym  najczęściej kojarzą u w ielu  
nazw y tych m iejscowości? Niewątpli
w ie  z galicyjskim  ukraińsko-polskim  
pograniczem , przekroczeniem  
granicy, handlem  czółenkow ym  
i ostatnio z wizam i. Okazuje się, 
że n ie  tylko. I o  tym  niżej.

K ioto w skazuje

Zacznę z daleka. Już od wielu lat świat 
zwraca szczególną uwagę na  problem y 
ekologiczne, zwłaszcza na szkody wywo
łan e  p rzez  em isję  gazów c iep ln y ch  i 
przede wszystkim dwutlenku węgla -  CO,,. 
Jego nadm iar wywołuje tak zwane dziury 
ozonowe w atm osferze, co grozi światu 
nadm iernym  ociepleniem . Zdaniem nau
kowców, brak swoistej wcześniej Europie 
chłodnej zimy i katastroficzne powodzie 
są skutkiem  właśnie tego zjawiska. C 0 2 
powstaje głównie jako odpad produkcyj
ny ciepłowni węglowych. W celu zmniej
szenia tych odpadów  w skali globalnej 
zaw arto m iędzynarodow ą um ow ę, tak 
zwany p ro to k ó ł z K ioto, k tó ra  określa 
zobow iązania w zakresie og ran iczen ia  
em isji gazów  c ie p la rn ia n y c h  p rzez  
poszczególne państwa. Do tej pory pro
to k ó ł z K io to  raty fikow ało  b lisko  80 
państw (w tym również Unia Europejska), 
odpowiedzialnych za 36% emisji C 0 2. Pol
ska ratyfikowała ten protokół w sierpniu 
2002 roku. Natom iast proces ratyfikacji 
protokołu  przez U krainę, która posiada 
10. miejsce w grupie krajów zanieczyszcza

jących środowisko naturalne, jest jeszcze 
w toku.

ją  nas do rozszerzenia zakresu tem aty
cznego i technicznego Serwisu, wykorzy
stując go na innych polach działalności 
naszej Fundacji.

Z dużym zainteresowaniem Rodaków 
spotkał się uruchom iony sondażowo w
2003 roku nasz program aktywizacji gospo
darczej. Jego ideą jest rozbudzenie wśród 
Polaków inicjatyw biznesowych, pokazanie 
im jak  mogą stanąć na własnych nogach, 
nauczyć ich i tchnąć w nich odwagę przy 
zakładaniu na początek małych, w tym 
rodz innych  firm , k tó re  z czasem  oby 
również wspierały działalność organizacji 
i stowarzyszeń polskich w krajach  ich 
zamieszkania.

Pierwsze tego rodzaju polskie ośrodki 
przedsiębiorczości powstają w W ilnie, w 
Bielcach w Mołdowie i w Berdyczowie na 
Ukrainie. Na swą szansę już czeka Grodno 
i kilka innych środow isk polsk ich  na 
Wschodzie.

S tale też przybywa wniosków  od 
naszych Rodaków, i to ze wszystkich kra
jów  objętych działalnością Fundacji, o 
udzie len ie  pom ocy charytatywnej, a w 
ramach tego program u o wsparcie finan
sowe w leczeniu.

W planach działalności Fundacji na
2004 rok mamy też inwestycje.

- Z tego, co  p a n  P re ze s  m ówi, nie 
j e s t  tru d n o  u z a s a d n ić  w n io se k  d o  
S en a tu  R P  o  z w ię k s z e n ie  b u d ż e tu  
F undacji.

- To prawda. Uczynimy to, choć zarów
no w Radzie, jak  i Zarządzie Fundacji zda
jem y sobie sprawę z kondycji finansowej 
Państwa. Od dawna jednak mówię i nadal 
będę powtarzał, że na wspieraniu i poma
ganiu naszym współrodakom ze Wschodu 
nie wolno oszczędzać. Historyczne proce
sy tak się bowiem potoczyły, że swego

Oczywiście, że ogran iczen ie  emisji 
C 0 2 łączy się ze zm niejszeniem  mocy 
ciepłowni węglowych, co z kolei powoduje 
deficyt energetyczny. Jak  do niego nie 
dopuścić? Tylko poprzez korzystanie z 
alternatywnych źródeł energii, takich jak 
wiatr, słońce, rzeki i tak zwane źródła geo
termalnie. Energia atomowa nie wchodzi 
tu w rachubę z przyczyn wiadomych.

Geotermalne źródła energii, o których 
będzie mowa dalej, to zapasy głębinowe
go ciepła Ziemi w formie ciepłych wód i 
pary. Ta woda z głębi Ziemi wykorzystywa
na jest w sieciach ciepłowniczych zaś para 
nawet dla produkcji energii elektrycznej. 
G eoterm alne instalacje pracują już  dla 
dob ra  człowieka w Stanach Zjednoczo
nych, Japonii, Rosji, Nowej Zelandii, we 
Włoszech, Islandii i w Polsce (!), czyli tam, 
gdzie są zbadane i znalezione geotermal
ne zapasy energii. Okazuje się, że wystę
pują one również na naszym pograniczu 
z Polską, w rejonie Mościska-Medyka. Nie
dawno powstała idea ich wspólnego wyko
rzystania.

Polska przykładem

Na Ukrainie badania naukowo-techni
czne w tej dziedzinie prowadzi w Kijowie 
znany Instytut Technicznej Fizyki Ciepła 
Akademii Nauk, dokąd trafiłem ciekawiąc 
się współpracą polsko-ukraińską w dziedzi
nie nauki i techniki. Moim rozmówcą jest

rodzaju moralnym obowiązkiem Rzeczy
pospolitej jest traktowanie potrzeb tych 
Polaków w szczególnie życzliwy sposób.

- P o z a  p r z e d s ta w io n y m i  p r z e z  
P ana P o sła  p ro g ra m a m i, na ja k ic h  
je s z c z e  zagadn ien iach  lub o b sza ra ch  
tem a tyczn ych  F undacja kon cen tru je  
sw ą  d z ia ła ln o ść?

- Z pozostałych programów do bardzo 
ważnych należą :

• wspomaganie szkółek sobotnio-nie
dzielnych wszędzie tam , gdzie nie ma 
dostępu do szkól polskich lub do klas z 
językiem polskim; odbywa się to poprzez 
zakup podręczników, pomocy dydakty
czno-naukowych, skromne honoraria dla 
nauczycieli;

• pomoc lektoratom i katedrom języ

Georgij Zabarńy, kierownik oddziału tego 
instytutu, doktor habilitowany.

Jednym  z warunków przystąpienia do 
UE - mówi Georgij Zabamy - jest zwiększe
nie udziału energetyki alternatywnej w struk
turze spożycia energii kraju kandydata. Ze 
względu na to Polacy szybko zorientowali się 
i przystąpili do rozwoju sektora geotermal
nego. W latach dziewięćdziesiątych najwięk
sze subwencje międzynarodowe (na przy
kład od Banku Światowego) na cele rozwo
ju  energetyki geotermalnej otrzymały Rosja 
(180 min USD) i Polska (100 min USD). 
Dzięki temu pod koniec ubiegłego stulecia 
Polska osiągnęła duże sukcesy w tej dziedzi
nie, zajmując drugie miejsce po Rosji w Euro
pie Wschodniej. Teraz w Polsce działa już kil
ku instalacji geotermalnych tak zwanych 
geotermii, w tym Podhalańska - w Zakopa
nym, Mazowiecka - w Żyrardowie, Stargar- 
dska - w województwie zachodniopom or
skim, Uniejowska - w województwie łódzkim.

Ciąg d a lszy  na str. 9

ka polskiego oraz polonistykom, funkcjo
nującym w ramach lokalnych uczelni;

• dokum entow anie śladów polskości 
i obecności Polaków poza Polską poprzez 
dotowanie publikacji książkowych, organi
zowanie sesji popularno-naukowych oraz 
wystaw, kwerendy w archiwach i bibliote
kach, pielęgnowanie miejsc pamięci naro
dowej, fundow anie sztandarów zasłużo
nym związkom i stowarzyszeniom oraz 
tablic pamiątkowych.

- C zy m o że  j e s t  je s z c z e  coś, na co 
chcia łby Pan zw ró c ić  uwagę, a m oże  
o co ś za a p e lo w a ć  do p a r tn e ró w  Fun
dacji?

- Rodaków  szczególn ie  chciałbym  
zachęcić do zwiększenia wysiłków w doku
m entowaniu i utrwalaniu śladów polsko
ści, do utrwalania i zachowywania wszyst
kiego, co miało związek z Rzeczpospolitą, 
z żyjącymi i działającymi tam Polakami. 
Poza wymienionymi wyżej formami upa
m iętniania polskości, jak  sądzę, w więk
szym stopniu można wykorzystywać łamy 
swych pism i czasopism.

Na koniec sprawa natury prozaicznej. 
Korzystając z okazji, chciałbym zaapelo
wać, a nawet poprosić wszystkie podmio
ty, korzystające za naszym pośrednictwem 
z senackich środków polonijnych, by nie 
ociągały się z rozliczeniami z przyznanych 
im przez Zarząd Fundacji dotacji. To rze
czywiście nieco uciążliwe postępowanie, 
niemniej jednak  są to pieniądze polskie
go podatnika i wobec niego my wszyscy -  
organizacje polskie, Fundacja i Senat RP, 
który tymi środkami dysponuje -  musimy 
być w porządku. Fundacja, jak  wiadomo 
naszym partnerom , ma bardzo skromną 
obsadę etatow ą, więc nie utrudniajm y 
sobie życia.

- W imieniu Serwisu „Polska -P o lacy” 
dziękuję Panu Prezesow i za  rozmowę.

G rze g o rz  LUBCZYK, 
A n d rze j ZIEMSKI

Georgij ZABARNY 
(ur. 1949), kierownik Działu 
W ydobycia Energii Geotermalnej 
Instytutu Technicznej Fizyki Ciepła 
Akademii Nauk Ukrainy, 
dr hab., absolw ent Uniwersytetu  
T. Szewczenki (hydrogeologia). 
Pracował na Kamczatce (Rosja), 
w  Nikaragui.

REGULARNE REJSY AUTOBUSOWE Io
KIJÓW- WARSZAWA (L U B L IN , CH EŁM ) \

KIJÓW -  KRAKÓW £
s

A również: Francja, Włochy, Hiszpania, Anglia, Austria, Niemcy, Belgia, Holandia,
Dania, Czechy, Portugalia, Szwajcaria. i

Kijów, ul. B. Chmielnickiego d. 52-b. Biuro 201 teł. (044) 490-73-22,
e-mail: akciatur@svitonline.com 216-65-86, 234-06-01

АКСІЛТУК

Ciepłe pogranicze

3

mailto:akciatur@svitonline.com


N a sze  sp ra w y 2004, STYCZEŃ N r 1 (2 2 4 )

Wesoły Biskup
na „Dzikich Polach”

Wiara

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Starania trwały zaledwie dwa 
miesiące, a ukrytym sprawcą tego 
żartu był „Wesoły Biskup” z Char
kowa, który, gdy mu wspomnia
łem o tej sprawie, dał mi bez sło
wa 3 puste blankiety ze swą pie
częcią i podpisem mówiąc: pisz co 
chcesz i gdzie się da... może się 
uda”... i udało się.

W tym szaleństwie jest m eto
da, chciałoby się rzec. Kto nie wie
rzy, zapraszam, by się przekonać 
na w łasne oczy... 21 g ru d n ia  
kościół ma być zwrócony o godz. 
13.00... (puste blankiety otrzyma
łem 7 października 2003 w Zapo- 
rożu). Ma być to pierwszy kościół 
Ukrainy pod wezwaniem bł. Tere
sy z Kalkuty.

ju ż  nieraz starałem się zwró
cić uwagę mas na to , że pod  
pokrywką hum oru kryje się praw
dziwa „tragedia misyjna”. Char
ków jest nadal mało znaną i lek
ceważoną stacją „Golgoty Wscho
du ” -  „Katyniem -  2”, dokąd ze 
Starobielska trafiło 4500 polskich 
oficerów i leżą w sercu miasta, 
dopom inając się większej troski 
ze strony rodaków.

Tak, tak... zmarli też potrze
bują troski, zwłaszcza jeśli spoczy
wają z daleka od Ojczyzny. Rdze
wiejące na potęgę pomniki i ta
bliczki pamiątkowe to jeszcze nie 
najlepszy sposób, by uczcić ich 
cierp ien ie . Szybko zm arnieją i 
znikną z pamięci, jeśli nie starać 
się o coś więcej.

S zacunek  d la  n ich  m ogą 
przechować głównie miejscowi 
katolicy, jeśli ich do tego właści
wie zachęcić, jeśli dać im najwła
ściwszych wychowawców -  mam 
na myśli misjonarzy. Takim spo
sobem zło dobrem  zwyciężyć. Bis
kup Padewski je s t naturalnym  
kustoszem  tego  m iejsca, tej 
nowej, bo zaledwie 5 lat istnieją
cej nekropolii. Wiemy z licznych 
wypowiedzi Papieża i z teologii, że 
n iew in n a  krew  m ęczenn ików  
rodzi Kościół...
R odzenie K ościo ła

W Charkowie nigdy p rzed
tem nie istniała katedra Biskupia, 
nie było katolickiej diecezji. Dwie 
stolice biskupie, z których zarzą
dzano tery torium  południow o 
wschodniej Ukrainy -  Tiraspol i 
Saratów znajdują się dziś poza 
g ran icam i k ra ju  (M ołdaw ia i 
Rosja). Konieczność naznacze
nia Biskupa na tę część Ukrainy 
była od dawna oczywista, należy 
tylko podziwiać Watykan za traf
ny wybór stolicy Biskupiej a tak
że męstwo Biskupa Stanisława, że 
mając 70 lat i „ciepłe miejsce” we 
Lwowie, skąd okno na Zachód i 
perspektywa kariery, zgodził się 
„pójść na zsyłkę” i zaczynać wszy
stko „od zera” i jeszcze na doda
tek „nie tracić hum oru”.
G eografia sm utku

Przypom nę: na  tery to rium  
wielkości Polski (takiej wielkości 
jest właśnie omawiana diecezja), 
do którego wchodzi 7 obwodów: 
Charków, Donieck, Dniepropie- 
trowsk, Z aporoże , Lugańsk, 
Sumy, Połtawa mieszka 20 milio
nów ludności. Stolice czterech 
pierwszych spośród w ym ienio
nych obwodów to miasta wielko
ści Warszawy czy Lodzi, posiada
jące metro, międzynarodowe lot
niska, krwiożerczych biznesm e
nów i piękne nad wyraz „deptaki”.

U kraina je s t biedniejsza od 
Polski i wyjeżdżając z cen trum  
wspomnianych miast na osiedla 
można spotkać biedę i kontrasty 
typowe dla trzeciego świata, a nie 
dla „rodzimej Europy”.

Potw ornie
„urodziw a” buchalteria

Porównując Charków z po
dobnie brzmiącym w nazwie Kra
kowem niczym nie uniżyłem  
naszej starej stolicy... mieszka w 
Charkowie 4-kroć więcej ludności, 
a pracuje tu tylko 7 katolickich 
kapłanów. Donieck czy Dniepro- 
p ietrow sk w jak im ś sensie to 
Ukraińskie Katowice czy Wrocław, 
obie metropolie mają po 2 księży 
i po dwie siostry Urszulanki. Pół
milionowy M ariupol, leżący na 
Donbasie, dekretem Biskupa jest 
już „Ukraińską Częstochową” a 
posiada tylko kaplicę na 50 osób i 
również 2 księży Paulinów. Druga 
stolica diecezji Zaporoże posiada 
3 diecezjalnych i 2 zakonnych 
kapłanów (Albertyn i Sercanin) 
są jeszcze dwaj bracia Albertyni i 
3 siostry Werbistki.

Moja parafia też półmiliono
we miasto M akijewka(także na 
Donbasie) widzi mnie z rzadka, 
bo dzielę czas między 2 inne mia
sta, gdzie w sumie jest jeszcze 500 
tys. mieszkańców (Gorłowka 300

Nowo oddany kościół 
w Jenakijew o

tys. Jenakijewo 200 tys.)... Smut
ne jest, że oddają nam  kościół, 
gdzie trzeba przeprowadzić pilny 
pierwszy od czasów rew olucji 
rem ont budynku, a nie ma per
spektywy, że będzie w nim wkrót
ce na stałe pracował jakiś kapłan 
czy siostry.

L ugańsk , Poltaw a i Sumy 
m ają od 500 do 300 tys. m ie
szkańców  ale sy tuacja je s t  tu  
jeszcze gorsza, bo w 2 przypad
kach (Lugańsk, Połtawa) na cały 
obw ód wypada po 1 (słownie 
jed en ) kapłan. W Sumach jest 
ich tylko dwuch.
U kraińska Syberia

Owszem, nie jest to katolicki 
kraj, ale wbrew pozorom -  nie jest 
on również prawosławny.

Tzw. D onbas(D onieck, Łu- 
gańsk), Słobodczyzna (Charków, 
Sumy, Połtawa), czy Dzikie Pola 
(Zaporoże, D niepropietrow sk) 
były i są dla Ukrainy tym, czym 
Syberia dla Rosji. Wypowiedź tę 
zaczerpnąłem  z rozmowy z p. 
Ryszardem Zielińskim, zasłużo
nym górnikiem , znanym dzien
nikarzem  polonijnym  i szefem 
Polonii Donbasu (osobiście pro
wadził pertraktacje przy rozmo
wach o zwrocie kościoła). Tutaj 
miał miejsce eksperyment lat 30., 
polegający na tworzeniu „strefy 
g łodu” w najżyźniejszej okolicy 
Ukrainy i Europy w ogóle.

D onbas -  „Śląsk U krainy” 
zatruwany bezlitośnie do dziś nie

potrafił zachować tradycji kościel
nej, ani prawosławnej ani katolic
kiej... najliczniejsza grupa wyz
nawców to „praktykujący ateiści”, 
którzy dając dań modzie czasami 
nazywają siebie prawosławnymi, 
czy po prostu chrześcijanami, bez 
elem entarnej refleksji nad tym 
co to  d o k ła d n ie  znaczy „być 
chrześcijaninem ”.

Było tu kiedyś „morze katoli
ków” - w związku z powstaniami 
(tutaj zsyłano), niemiecką koloni
zacją (Katarzyna i kniaź Potiom- 
kin), potem stalinowskimi repre
sjami na tzw. Marchlewszczyźnie 
(Żytomierz)... stamtąd wywodzi 
się lwia część obecnych aktywistów 
naszych malutkich wspólnot.

W Dnieprodzierżyńsku dowie
działem się od braci Kapucynów, 
że przed rew olucją w 50-tysię- 
cznym mieście 30 tysięcy miało 
polskie pochodzenie, a pamiętaj
my, że to rodzinne miasto Breż
niewa i nie zdziwiłbym się, gdyby 
de facto i on miał w sobie krople 
polskiej krwi a ktoś z przodków 
uczęszczał do najpiękniejszego w 
okolicy K am ienieckiego (stara 
nazwa miasta) kościoła.
Protestancki W schód

Inny brat Kapucyn, zdaje się 
Paweł z Dniepropietrowska, zażar
tował, że Ukrainę można podzie
lić na trzy strefy wpływów. Greko- 
katolicki Zachód, Rzymsko-Kato
lickie Centrum (tutaj też mamy 3 
walczące o wpływy odłamy Prawo
sławia) i... Protestancki Wschód! 
Tak więc Diecezja Charkowsko- 
Zaporoska (o ironia losu), mieści 
się tutaj właśnie, na „kanonicznie 
protestanckiej ziemi”.

Owszem Moskiewskie Prawo
sławie czuje się tu gospodarzem i 
stwarza wszelkie pozory hegemo
nii poprzez wznoszenie wielu świą
tyń. Odnoszę jednak  wrażenie i 
myślę, że nie jestem odosobniony 
w tym poglądzie, że to typowa 
„komunistyczna pokazucha” (cza
sem nawet pranie brudnych bizne
sowych pieniędzy), za którą real
nej wiary z trudem można się dopa
trzyć. My, katolicy, wciąż trwamy V 
letargicznym strachu, a tymcza
sem Protestanci „robią swoje”. I 
choć wstyd to przyznać, ale lepsza 
zła prawda niż najlepsze kłamstwo.

Nasz Wesoły Biskup ma swoją 
teorię na ten temat, nadal nie traci 
ducha i jak zawsze tryska humo
rem, choć ostatnio jednak  oczy 
ma zmęczone i nie trudno sobie 
wyobrazić powód jego troski.

Największa wspólnota chrześci
jańska świata o im ieniu Kościół 
Katolicki oraz najdynamiczniejszy 
pod  w zględem  ilości powołań 
Kościół Europy (mam na myśli Pol
skę) przegrywa batalię o „Dzikie 
Pola” nie tylko z ateizmem, czy z 
siostrzanym kościołem Prawosła
wnym. Wstyd powiedzieć, ale jest 
nas tu katolickich misjonarzy mniej 
niż Świadków Jehowy, nie mówiąc
0 wszędobylskich Zielonoświątkow
cach, Adwentystach czy Bapty
stach, czy nawet Mormonach (oni 
są też od nas ruchliwsi).

Toteż parafii i realnych wier
nych protestanci na Wschodzie 
Ukrainy mają dużo, dużo od nas 
więcej. Oto powód, że nasz Biskup 
starzeje się z „papieską dynamiką”
1 obojętność bratnich Kościołów 
katolickich, w tym polskiego, jest, 
moim zdaniem, jed n ą  z oczywi
stych tego przyczyn.

Ks. J arosław  WIŚNIEWSKI

Świąteczno-noworoczna poczta przyniosła nam niezliczone, 
ujmujące w treści pozdrowienia i gratulacje wraz z ciekawymi 
poglądami, ujętymi w odpowiedziach na opublikowaną ankietę 
(analizę której podamy w najbliższych numerach).

wszystkim Czytelnikom, 
placówkom dyplomatycznym, 

fundacjom , stowarzyszeniom, organizacjom  
i instytucjom z Polski i Ukrainy 

z całego serca
D Z I Ę K L J E A i  У

za pam ięć i wyrazy uznania.
R edakcja

У в а г а ,  к о н к у р с !
Редакція “Дзенніка Кийовського” та Товариство 
польської молоді України “Опііво” оголошують 

фотоконкурс у двох номінаціях:

I номінація “Ми - польська молодь України”.
Учасники конкурсу в цій номінації можуть надсилати 

фотографії з різних заходів, організованих польською мо
лоддю: виступів творчих колективів, конференцій, семінарів, 
громадських акцій тощо.

II номінація -  “Пам’ятки польської історичної, 
культурної, господарської спадщини в Україні, які 
потребують захисту та збереження”.

Пропонуємо надсилати фотографії зразків архітектури, 
замків, садиб, споруд різного призначення, в тому числі 
господарського, промислового (наприклад, цукрових заводів); 
зразків живопису, ужиткового мистецтва, одягу, побутових 
речей, друкарської продукції, елементів некрополів, тобто 
всього, що тією чи іншою мірою причетне до польської 
тематики в Україні.

До участі у конкурсі запрошуються всі бажаючі. Фотографії 
слід надсилати: паперові, розміром не менше 10x15см, на адресу 
редакції “ДК”. В електронній формі, в розширенні jpg, на 
електронну адресу “ДК”. До фотографій треба долучити стислу 
інформацію про зміст, місце і час проведення заходу в першій 
номінації, а також інформацію про пам’ятки - у другій. Вкажіть 
особисті дані: ім’я та прізвище, вік, фах, адресу.

Підсумки конкурсу, що триватиме до кінця 2004 року, 
підводитимуть у кінці кожного кварталу цього року. На перших 
ЗО учасників чекають заохочувальні призи, в тому числі - річна 
передплата на “ДК”, а на переможців - цінні призи.

Поспішайте, конкурс уже почався.
Чекаємо на Ваші листи.

Niech pamięć о Nim trwa!
Osiem lat temu, w mroźne styczniowe dni żegnaliśmy się na 

zawsze ze Stanisławem Szałackim, założycielem i wielolet
nim przewodniczącym Związku Polaków w Ukrainie. Jak co roku 
składamy hołd Jego pamięci, skłaniamy głowę przed Jego mogiłą 
oddając Mu to,*co każdy z nas może: chwilę zadumy, migający pło
mień znicza, ciepłe wspomnienie o wspólnych poczynaniach, a cza
sem milczącą modlitwę.

Niech pamięć o Nim trwa!

Stanisław Szałacki (czwarty od lewej) podczas obrad 
jury Festiwalu "Tęcza Polesia". Żytomierz, 1994 rok.

ПРГ "Дзеннік Кійовскі"
приймає замовлення щодо виготовлення 

оригінал-макетів,
набору та верстки газет, книг тощо. 

Звертатися за тел./факс: (044) 246 61 39
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S ł  o z v  o w s t ę p n e
Trzymacie Państwo w rękach kolej

ny numer młodzieżowej gazety „Ogni
wo”. Nasza gazeta łączy tych wszystkich, 
którzy poczuwają się do duchowego i 
genetycznego pokrewieństwa z narodem 
polskim i kształtują swoją osobowość w 
oparciu o biblijne wzorce, przekazane 
ludzkości już ponad 2000 lat temu.

Planujemy w naszej gazecie druko
wać materiały w czterech różnych języ
kach: polskim, ukraińskim, angielskim i 
rosyjskim. Jakie jest Wasze zdanie na ten 
temat, drodzy Czytelnicy? Dublowanie

niektórych artykułów poświęconych życiu 
polskiej organizacji młodzieżowej w języ
ku polskim i rosyjskim sprzyja, naszym zda
niem, nauce języka polskiego przez tę 
część młodzieży, która go jeszcze nie zna 
lub nie przestaje go doskonalić. Naszym 
celem jest, między innymi, poznanie całego 
bogactwa polskiej kultury, historii i trady
cji, a także życia i zwyczajów współczesnej

młodzieży polskiej XXI wieku. Ponieważ 
to właśnie młodzież, jak wiadomo, jest zaw
sze awangardą i nadzieją ludzkości w jej 
niezmiennym dążeniu do sprawiedliwości 
i doskonałości. „Silniej, szybciej, wyżej” -  
oto dewiza młodych od wielu wieków w 
dążeniu do doskonałości. Mamy nadzieję, 
że optymizm, twórczość i energia jest tym, 
co łączy wszystkich naszych Czytelników.

Warto zaznaczyć z przyjemnością, że 
w wydaniu tego numeru aktywny biorą 
udział oprócz młodzieży ukraińskiej ró
wnież polscy przyjaciele z Krakowa, War
szawy, Gdańska i Ameryki Łacińskiej. Mię
dzynarodowy charakter danego wydania 
nie tylko cieszy, ale podkreśla też jeszcze 
raz aksjomat: Młodość nie uznaje żadnych 
oficjalnych granic!

•  •mail: ogniwo@ukr.net
W imieniu redakcji, z  [narażaniem  

Wadim PEREGUDA

2-19 lipca 2003 roku w Mos
kwie odbywała się IX Międzyna
rodowa wystawa młodzieżowych 
naukowo-technicznych projektów 
„KXPO-Nauka 2003” (ESI-2003).

R uch międzynarodowych 
organizacji m łodzieżo

wych o naukow o-technicznych 
za in te reso w an iach  (M ILSET) 
został utworzony w 1987 roku w 
Ouebec w Kanadzie w czasie I Mię
dzynarodowej wystawy dziecięcych 
i młodzieżowych projektów nauko
wych „ЕХРО-N auka”. MILSET 
wspiera rozwój kultury naukowej 
na całym świecie, łączy organizacje 
młodzieżowe, asocjacje naukowe, 
kluby i związki zainteresowań nau
kowych 85 krajów świata.

Dla mlodzieżyjest to wyjątko
wa możliwość przedstawić mię
dzynarodowej publiczności swo
je  projekty naukowo-techniczne, 
zademonstrować swoje zaintere
sowanie tą dziedziną nauki, po
dzielić się tym zainteresowaniem 
z innymi rówieśnikami w świecie. 
Jest to nie tylko miejsce spotkań i 
wymiany doświadczeń młodzieży 
z całego świata, ale również i moż
liwość bycia zauważonym już  u 
p ro g u  swojej pasji naukow ej, 
możliwość trafienia na łamy pra
sy i zyskanie uznania szacowne
go, dorosłego , m iędzynarodo
wego grem ium  naukowego. To 
znakomita życiowa szansa startu 
do dorosłego życia naukowego.

Naukowy projekt społecznej 
organizacji Związek Polskiej Mło
dzieży na Ukrainie reprezentował 
Ukrainę na tym m iędzynarodo
wym kongresie i był włączony do 
oficjalnego katalogu wystawy pro
jek tó w  naukow ych . S tu d en c i 
pochodzenia polskiego ze szkół 
wyższych z Kijowa: Maria Sagiro- 
wa -  II rok Uniwersytetu P.edago-

LOS PLANETY
w rękach młodych

Стенди на виставці “ЕКСПО-Наука 2003” у Москві

nych dla dzieci, nauki matem a
tyki i języka ojczystego dzieci szkół 
podstawowych, do naukijęzyków 
obcych różnych szczebli. Szeroki 
system kolorowych zdjęć i rysun
ków, opracow anych na nowo
czesnych nosicielach informacji

wej wystawie „ЕХРО-Nauka 2003” 
w Moskwie, została także zapro
szona do udziału w kolejnej wysta
wie m ięd zy n aro d o w ej, k tó ra  
odbędzie się w D reźnie latem  
2004 roku. Zostaliśmy upoważ
nieni do zaproszenia młodzieży

z Polski, (k tóra w 
2003 roku nie ucze
stniczyła w tej wysta
wie) i młodzieży z 
Ukrainy.

Ponieważ po łą
czone komisje z róż
nych państw  s e rd e 
cznie popierają wszelką 
współpracę m iędzynaro
dową młodzieży, p roponu
jem y  naszym  k o legom  z 
Polski, jak i z innych państw, 
współpracę w realizacji wspól
nych pro jek tów . B ędziem y 
bardzo radzi spotkaniu i twór
czej współpracy z naszymi ró 
wieśnikami.

W arunki uczestnictwa oraz 
inne interesujące Was inform a
cje prześlemy do Was niezwło
cznie po otrzym aniu od Was 
sygnału  o ch ęc i w spó lnego  
stworzenia jakiegokolwiek fan
tastycznego pomysłu.

Prosimy w tej sprawie 
pisać do nas na adres:

Ukraina, 01-001, Kijów-К иев  
ул. Крещатик 22 а /я  59.
Tel. 0-038044 417-09-57; 
kom. 0-050790-02-29 
E-mail:
Box 23@post001.kiev.ua 
Związek Młodzieży Polskiej 
na Ukrainie 
Z poważaniem

W iaczesław GORBATIUK

gicznego, Michał Gliwenko -  III 
rok Międzynarodowego Uniwer
sytetu Lotnictwa Cywilnego i Ire
na Gorbatiuk -  V rok Wydziału 
Filologicznego Narodowego Uni
wersytetu opracowali i przy cha
rytatywnej pomocy prywatnego 
przedsiębiorstw a „Erudyta” wy
produkow ali oryginalny zestaw 
pom ocy naukow ych do nauki 
różnych przedmiotów szkolnych, 
poczynając od zajęć z prac ręcz

wywołuje żywą reakcję i zain te
resowanie nie tylko dzieci szkól 
podstawowych, ale i osób star
szych.

Tym zestawem pomocy nau
kowych zainteresowały się Rosyj
ska A kadem ia Nauk Pedagogi
cznych oraz Pomorska Akademia 
Pedagogiczna w Słupsku (Polska).

Młodzież polskiego pocho
dzenia, która godnie reprezento
wała Ukrainę na Międzynarodo

Давня Польща та Русь
Суперечка за “Черв городи”

Н азва “Польща” походить 
від назви племінного 

об’єднання полян, які у ХІ-ХІ І 
століттях поширили свій вплив 
на ряд інших західнослов’янських 
племен. Таким чином був пок
ладений початок створенню 
Польського королівства. Отже, 
“Польська земля" означала „зем
ля полян”.

Сама назва „поляни” (або 
“polani”, “роїепі”, “роїопі”, як писали 
тогочасні хроністи) почала зга
дуватись в кінці X ст. в іноземних 
джерелах і у польських доку
ментах. Вона мала 2 значення: 

І. Більш стародавнє з них: 
жителі країни по середній течії 
річки Варти (власне „Польща”);

II. Ж ителі всієї польської 
держави в часи Болеслава Хо
роброго, географічним і полі
тичним ядром яких стала дер

жава повартенських слов’ян.
Назва „поляки/поляни” в 

ХІ-ХІІ століттях вживалась па
ралельно з іншими, регіональ
ними самоназвами („сілезці”, 
„м азовш ан и ”, „краков’я н и ”, 
“сандомиряни”, “вроцлав’яни” 
та ін.), існуючи як збірне понят
тя („Роїопі”) для позначення 
цих субетносів. З цього часу 
можна говорити про початкп 
формування польського народу, 
в чому значну роль відігравали 
міста, де і зароджувалась загаль- 
нопольська мова.

Одним із польських племен 
були лендзяни; вони жили в 
Сан дом и рсько- Л ю блінськ ій  
зем л і, зай м аю чи  п івденно- 
східну частину території розсе
лен н я  “п р а п о л я к ів ”. Н азва 
“лендзяни” походить від слова 
“leda” (ляда); член цього пле
мені називався “ledzianin”, або 
“lech”. У руських літописах 
часто згадувались “ляхи”, але 
назва сусіднього польського 
племені поширювалсь на всіх 
давніх поляків.

У IX столітті плем’я ленд-

зян потрапило до сфери впливу 
Великоморавського князівства. 
У 907 угорці завдали останньому 
важкої поразки, в результаті 
якої країна припинила своє 
існування. Землями лендзян, в 
тому числі і Краковом, заво
лоділа Чехія.

Тривалий час серед істори
ків велась дискусія про при
належність так званих “Чер- 
венських городів” та етнічний 
склад місцевого населення. Пев
ного мірою її можна пояснити 
існуванням українсько-польсь

кого протистояння, яке на між
державному рівні прослідко- 
вується з часу повстання Бог
дана Хмельницького аж до се
редини XX ст.

“Городи” знаходились між 
річкам и Саном, Вепшем та 
Західним Бугом. Головними 
містами тут були Червень та 
Перемишль. Цю територію пе
реважно заселяли східні слов’я 
ни, проте ще у IX ст. з верхів'їв 
Вісли сюди відбувалось пере
селення польських лендзян, що 
стало особливо інтенсивним з 
кінця цього століття. На по
чатку X ст. ця територія була 
залежною від Києва.

Сергій РИБАК
Києво-Могилянська Академія 

(Прдовження у наступному номері)

mailto:ogniwo@ukr.net
mailto:23@post001.kiev.ua


STYCZEŃ
1 CZ NOWY ROK

Mieszka, Mieczysława
2 PT Izydora, Makarego
3 SO Danuty, Genowefy
4 N Anieli, Eugeniusza
5 PN Edwarda, Hanny
6 WT TRZECH KRÓLI 

Melchiora, Baltazara
7 ŚR Prawosł.

BOŻE NARODZENIE 
Rajmunda, Lucjana

8 CZ Seweryna, Mścislawa
9 PT Juliusza, Marcelego
10 SO Jana, Wilhelma
11 N Honoraty, Teodozjusza
12 PN Grety, Arkadiusza
13 WT Bogumiły, Weroniki
14 ŚR Prawosł. NOWY ROK 

Feliksa, Hilarego
15 CZ Pawła, Domosława
16 PT Włodzimierza
17 SO Antoniego, Rościsława
18 N Piotra, Małgorzaty
19 PN Henryka, Mariusza
20 WT Fabiana, Sebastiana
21 ŚR Agnieszki, Jaroslawy
22 CZ Anastazego, W incentego
23 PT Ildefonsa, Rajmunda
24 SO Felicji, Tymoteusza
25 N Pawła, Miłosza
26 PN Pauli, Polikarpy
27 WT Angeli, Przybysława
28 ŚR Walerego, Radomira,
29 CZ Zdzisława, Franciszka
30 PT Macieja, Martyny
31 SO Marceliny, Ludwika

LUTY
1 N Brygidy, Ignacego
2 PN Kornela, Mirosławy
3 WT Błażeja, Oskara
4 ŚR Andrzeja, Weroniki
5 CZ Agaty, Adelajdy
6 PT Doroty, Bohdana
7 SO Ryszarda, Romualda
8 N Piotra, Honoraty
9 PN Apolonii, Eryki
10 WT Elwiry, Jacentego
11 ŚR Marii, Lucjusza
12 CZ Eulalii, Radzimierza
13 PT Grzegorza, Katarzyny
14 SO Cyryla, Metodego
15 N Jowity, Faustyny
16 PN Danuty, Julianny
17 WT Donata, Sylwina
18 ŚR Symeona, Konstancji
19 CZ Arnolda, Konrada
20 PT Leona, Ludomiła
21 SO Eleonory, Fortunata
22 N Marty, Małgorzaty
23 PN Romany, Damiana
24 WT Macieja, Bogusza
25 ŚR POPIELEC 
Wiktora, Cezarego
26 CZ Mirosława, Aleksandra
27 PT Gabriela, Anastazji
28 SO Makarego, Ludomira
29 N Romana, Dobroniega

M ARZEC
1 PN Antoniny, Radosława
2 WT Heleny, Halszki
3 ŚR Martyny, Tycjana
4 CZ Łucji, Kazimierza
5 PI Adriana, Fryderyka
6 SO Róży, Jordana
7 N Pawła, Tomasza
8 PN DZIEŃ KOBIET 

Beaty, Wincentego
9 WT Katarzyny, Franciszka
10 ŚR Cypriana, Marcelego
11 CZ Ludosława, Konstantego
12 PT Bernarda, Grzegorza
13 SO Bożeny, Krystyny
14 N Leona, Matyldy
15 PN Longina, Klemensa
16 WT Izabeli, Oktawii
17 ŚR Gertrudy, Zbigniewa
18 CZ Cyryla, Edwarda
19 PT Józefa, Bogdana
20 SO Klaudii, Eufemii
21 N Lubomira, Benedykta
22 PN Katarzyny, Bogusława
23 WT Pelagii, Oktawiana
24 ŚR Marka, Gabriela
25 CZ Whktora, Donaty
26 PT Larysy, Emanuela
27 SO Lidii, Ernesta
28 N Anieli, Sykstusa
29 PN Wiktoryna, Helmuta
30 WT Leonarda, Amadeusza
31 ŚR Beniamina, Dobromira

K W IEC IEŃ
1 CZ Teodora, Grażyny
2 PT Władysława, Franciszka
3 SO Ryszarda, Pankracego
4 N Izydora, Wacława
5 PN Ireny, W incentego
6 WT Izoldy, Celestyna
7 ŚR Doroty, Jana
8 CZ Radosława, Dionizego
9 PT WIELKI PIĄTEK

Mai, Marcelego
10 SO Michała, Makarego
11 N WIELKANOC - 

Prawosł. PASCHA 
Marka, Filipa

12 PN PONIEDZIAŁEK 
WIELKANOCNY
Juliusza, Iwana

13 WT Marcina, Przemysława
14 ŚRJustyna, Maksyma
15 CZ Anastazji, Wacława
16 PT Kseni, Julii
17 SO Rudolfa, Roberta
18 N Bogusława, Apoloniusza
19 PN Adolfa, Włodzimierza
20 WT Czesława, Agnieszki
21 ŚR Anzelma, Bartosza
22 CZ Kai, Leona
23 PT Jerzego, Wojciecha
24 SO Horacego, Grzegorza
25 N Marka, Jarosława
26 PN Marzeny, Klaudiusza
27 WT Zyty, Teofila
28 ŚR Pawła, Walerii
29 CZ Rity, Piotra
30 PT Mariana, Katarzyny

MAJ
1 SO ŚWIĘTO PRACY
2 N DZIEŃ POLONII

I POLAKÓW ZA GRANICĄ 
Zygmunta, Ąnatola

3 PN KONSTYTUCJA 3 MAJA
Marii, Antoniny

4 WT Moniki, Floriana
5 ŚR Ireny, Whldemara
6 CZ Judyty, Juranda
7 PT Sławy, Ludmiły
8 SO Stanisława, Kornela
9 N DZIEŃ ZWYCIĘSTWA,

' Karoliny, Grzegorza
10 PN Izydora, Antoniny
11 WT Ignacego, Igi
12 ŚR Pankracego, Domiceli
13 CZ Roberta, Ofelii
14 PT Bonifacego, Dobiesława
15 SO Zofii, Nadziei
16 N Andrzeja, Jędrzeja
17 PN Weroniki, Sławomira
18 WT Eryka, Aleksandry
19 ŚR Mikołaja, Piotra
20 CZ Aleksandra, Krystyny
21 PT Wiktora, Walentego
22 SO Heleny, Wiesławy
23 N Emilii, Iwony
24 PN Joanny, Zuzanny
25 WT Grzegorza, Borysława
26 ŚR Filipa, Pauliny
27 CZ Jana, Juliusza
28 PT Jarom ira, Augustyna
29 SO Teodozji, Magdaleny
30 N ZESŁANIA DUCHA ŚW. 

Prawosł. TRÓJCA
31 PN Anieli, Petroneli

CZER W IEC
1 WT DZIEŃ DZIECKY 

Jakuba, Świętopełka
2 ŚR Erazma, Marianny
3 CZ Leszka, Tamary
4 PT Karola, Kwiryny
5 SO Waltera, Bonifacego
6 N Norberta, Pauliny
7 PN Roberta, Wiesława
8 WT Wilhelma, Maksyma
9 ŚR Pelagii, Felicjana
10 CZ BÓZE CIAŁO 

Bogumiła, Małgorzaty
11 PT Feliksa, Radomiła
12 SO Janiny, Onufrego
13 N Lucjana, Antoniego
14 PN Elizy, Bazylego
15 WT Wita, Jolanty
16 ŚR Aliny, Anety
17 CZ Laury, Marcjana
18 PT Marka, Elżbiety
19 SO Gerwazego, Protazego
20 N Diny, Bogumiły
21 PN Alicji, Alojzego
22 WT Pauliny, Flawiusza
23 ŚR Wandy, Zenona
24 CZ Jana, Danuty
25 PT Łucji, Doroty
26 SO Jana, Pawła
27 N Maryli, Władysława
28 PN DZIEŃ KONSTYTUCJI 

UKRAINY
Leona, Ireneusza

29 WT Pawła, Salomei
30 ŚR Emilii, Lucyny



LIP IEC
1 CZ Haliny, Mariana
2 PT Jagody, U rbana
3 SO Jacka, Anatola
4 N Teodora, Malwiny
5 PN Karoliny, Antoniego
6 WT Teresy, Dominiki
7 ŚR Cyryla, Sędzisławy
8 CZ Edgara, Elżbiety
9 PT Adriana, Weroniki
10 SO Filipa, Amelii
11 N Olgi, Kaliny
12 PN Jana, Brunona
13 WT Irwina, Małgorzaty
14 SR Ulryka, Bonawentury
15 CZ Włodzimierza, Henryka
16 PT Marii, Dzierżysława
17 SO Anety, Aleksego
18 N Erwina, Kamila
19 PN Alfredy, Wodzislawa
20 WT Czesława, H ieronim a
21 ŚR Daniela, Wiktora
22 CZ Marii, Magdaleny
23 PT Bogny, Żelisławy
24 SO Kingi, Krystyny
25 N Walentyny, Krzysztofa
26 PN Anny, Mirosławy
27 WT Lilii, Aureliusza
28 ŚR Aidy, Innocentego
29 CZ Olafa. Marty
30 PT Leopolda, Ludmiły
31 SO Ignacego, Lubomira

S IE R P IE Ń
1 N Juliana, Jarosława
2 PN Kariny, Euzebiusza
3 WT Lidii, Augustyna
4 ŚR Jana, Dominika
5 CZ Oswalda, Stanisławy
6 PT Sławy, Wincentego
7 SO Doroty, Kajetana
8 N Cypriana, Emiliana
9 PN Rolanda, Romana
10 WT Borysa, Filomeny
11 ŚR Lidii, Zuzanny
12 CZ Klary, Lecha
13 PT Diany, Hipolita
14 SO Alfreda, Euzebiusza
15 N WNIEBOWZIĘCIE NMP 

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO
16 PN Rocha, Joachim a •
17 WT Zanny, Mirona
18 ŚR Ilony, Bronisława
19 CZJuliana, Bolesława
20 PT Bernarda, Sobiesława
21 SO Joanny, Kaźimiery
22 N Zygfryda, Cezfarego
23 PN Filipa, Apolinarego
24 WT DZIEŃ

NIEPODLEGŁOŚCI UKRAINY 
Jerzego, Bartłomieja .

25 ŚR Luizy, Ludwika
26 CZ Marii, Natalii
27 PT Józefa, Moniki
28 SO Patrycji, Wyszomira
29 N Jana, Sabiny
30 PN Róży, Szczęsnego
31 WT Izabeli, Rajmunda

W R Z E S IE Ń
1 ŚR Idziego, Bronisławy
2 C ZJuliana, Stefana
3 PT Izabeli, Szymona
4 SO Rozalii, Róży

5 N Doroty, Wawrzyńca
6 PN Beaty, Eugeniusza
7 WT Reginy, Melchiora
8 ŚR Adrianny, Klementyna
9 CZ Ścibora, Sergiusza
10 PT Łukasza, Mikołaja
11 SO Jacka, Dagny
12 N Amadeusza, Radzimira
13 PN Eugenii, Aureliusza
14 WT Roksany, Bernarda
15 ŚR Albina, Nikodema
16 CZ Edyty, Kornela
17 PT Franciszka, Roberta
18 SO Irmy, Stanisława

19 N Januarego, Konstancji
20 PN Filipiny, Eustachego
21 WT Jonasza, Miry
22 ŚR Tomasza, Maurycego
23 CZ Tekli, Bogusława
24 PT Gerarda, Teodora
25 SO Aurelii, Władysława
26 N Łucji, Cypriana
27 PN Damiana, Amadeusza
28 WT Luizy, Wacława
29 ŚR Michaliny, Rafała
30 CZ Wery, Zofii

Skrzetuski Helena Hoffman

P A Ź D Z IE R N IK
1 PT Danuty, Remigiusza
2 SO Teofila, Dionizego
3 N Teresy, Gerarda
4 PN Rozalii, Edwina
5 WT Igora, Flawli
6 ŚR Artura, Brunona
7 CZ Marii, Marka
8 PT Pelagii, Brygidy
9 SO Arnolda, Dionizego
10 N Pauliny, Franciszka
11 PN Emila, Aldony
12 WT Maksymiliana, 

Eustachego
13 ŚR Geralda, Edwarda
14 CZ Liwii, Kaliksta
15 PT Teresy, Jadwigi
16 SO Gawła, Florentyny
17 N Wiktora, Małgorzaty
18 PN Juliana, Łukasza
19 WT Piotra, Ziemowita
20 ŚR Ireny, Kleopatry
21 CZ Urszuli, Hilarego
22 PT Halki, Przemysławy
23 SO Marleny, Seweryna
24 N Marcina, Rafała
25 PN Darii, Wilhelminy
26 WT Lucjana, Damiana
27 ŚR Iwony, Sabiny
28 CZ Szymona, Tadeusza
29 PT Euzebii, Wioletty
30 SO Zenobii, Przemysława
31 N Urbana, Krzysztofa

LISTOPAD
1 PN WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

Konrada, Seweryny
2 WT DZIEŃ ZADUSZNY

Bohdany, Henryka
3 ŚR Sylwii, Huberta
4 CZ Karola, Olgierda
5 PT Elżbiety, Sławomira
6 SO Feliksa, Leonarda
7 N Antoniego, Żytomira
8 PN Seweryna, Hadriana
9 WT Ursyna, Teodora
10 ŚR Leny, Ludomira
11 CZ ŚWIĘTO 

NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 
Marcina, Bartłomieja

12 PT Renaty, Witolda
13 SO Mikołaja, Stanisława
14 N Wawrzyńca, Agaty
15 PN Alberta, Leopolda
16 WT Gertrudy, Edm unda
17 ŚR Salomei, Grzegorza
18 CZ Romana, Agnieszki
19 PT Elżbiety, Faustyny
20 SO Anatola, Sędzimira
21 N Janusza, Konrada
22 PN Marka, Cecylii
23 WT Adeli, Klemensa
24 ŚR Flory, Emmy
25 CZ Erazma, Katarzyny
26 PT Delfiny, Sylwestra
27 SO W7aleriana, Wirgiliusza
28 N Lesława, Zdzisława
29 PN Błażeja, Saturnina
30 WT Andrzeja, Zbysławy

G R U D Z IE Ń
1 ŚR Natalii, 'Eligiusza
2 CZ Ksawerego, Aurelii
3 PT Franciszka, Ksawerego
4 SO Barbary, Krystiana
5 N Saby, Kryspiny
6 PN Mikołaja, Jaremy
7 WT Marcina, Ambrożego
8 ŚR Marii, Wirginii
9 CZ Wiesława, Leokadii
10 PT Julii, Danieli
11 SO Daniela, W aldemara
12 N Dagmary, Aleksandry
13 PN Łucji, Otylii
14 WT Alfreda, Izydora
15 ŚR Niny, Celiny
16 CZ Albiny, Zdzisławy
17 PT Olimpii, Łazarza
18 SO Laury, Bogusława
19 N Gabrieli, Dariusza
20 PN Bogumiły, Dominika
21 WT Tomasza, Tomisława
22 ŚR Zenona, Honoraty
23 CZ Wiktorii, Sławomiry
24 PT WIGILIA 

Adama i Ewy
25 SO BOŻE NARODZENIE

Piotra, Eugenii
26 N Szczepana, Dionizego
27 PN Jana, Żanety
28 WT Antoniego, Godzisława
29 ŚR Dawida, Tomasza
30 CZ Sabiny, Eugeniusza
31 PT Sylwestra, Melanii
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Участь у міжнародному фестивалі під егідою Ю Н Е С К О

ДОЛЯ ПЛАНЕТИ
в руках молодих

За проектом “Райдуга” члени молодіжного науково-педагогічного 
об’єднання працюють у школі-інтернату № 26 м. Києва

У  Москві (Росія) І2-19 
червня 2003 року  

пройшла IX Міжнародна вис
тавка молодіжних науково- 
технічних проектів “ЕКСПО- 
Н аука 2 0 0 3 ” ( E S I - 2 0 0 3 ) .  
Міжнародний рух науково-тех
нічного дозвілля (М ІЛ С Е Т ) 
заснований у 1987 році в Кве
беку (Канада) під час І Між
народної виставки дитячих і 
молодіжних проектів “ЕК С П О - 
Наука”. М ІЛСЕТ сприяє роз
витку наукової культури в усьо
му світі, об’єднує молодіжні 
організації, наукові асоціації, 
клуби, центри дозвілля з 85 
країн світу.

Для молоді -  це можливість 
представити публіці свої нау
ково-технічні проекти, проде
монструвати своє захоплення 
наукою, поділитися цим за 
хопленням з іншими. Це місце 
зустрічі молоді для обміну нау
ковими проектами.

Проект громадської орга
нізації “Союз польської молоді 
в Україні” представляв Україну 
на цьому міжнародному конгресі 
і його включено до офіційного 
каталогу виставки. Студенти 
київських закладів вищої освіти 
польського походження Сагі- 
рова Марія, Гливенко Михайло, 
Горбатюк Ірина у вільний від 
навчання час розробили й виго
товили спільно з приватним 
підприємством “Ерудит” оригі
нальний навчальний посібник 
“Райдуга". Він використовується 
на заняттях з ручної праці у 
школах, дошкільних закладах, 
гуртках дитячої творчості.

Дидактичний матеріал у виг
ляді кольорових яскравих кар
ток, діапозитивів, C D -дисків, 
відеокасет являє собою систему 
орієнтирів, необхідних під час 
занять з ручної праці. Це вик
ликає у дітей жвавий інтерес до

трудової діяльності, допомагає 
батькам залучати дитину до ви
готовлення різних виробів із 
природних матеріалів, пласти
ліну, дерева тощо. Зміст кольо
рових зображень різних виробів 
на сучасних носіях інформїації 
цікавий, емоційно насичений і 
доступний для сприймання діть
ми різного віку.

Молоді автори пропонують 
використати цю методику також 
для розвитку мовлення та вив
чення польської мови. Розроб- § 
кою зацікавились Російська |  
академія педагогічних наук та 2 
університет педагогіки Гданська ^  
(Польща).

Виставки і наукові конгреси 
під егідою МІЛСЕТ -  це між
народні фестивалі молоді, яка 
займається наукою. На них є 
можливість для творчого спіл
кування під час проведення дис
путів, екскурсій, змагань, вечорів 
відпочинку.

Кожний у віці від 7 до 23 
років, хто захоплюється наукою 
і технікою, може стати учасником 
подібних виставок. Проекти, які 
пропонуються, виконані або під 
керівництвом дорослих, або са
мостійно, мали заздалегідь взяти 
участь у конкурсах, оглядах, 
виставках, що проводилися у 
місті, районі, за місцем прожи
вання м айбутніх учасників. 
Проект може становити собою

якусь оригінальну ідею, демонст
рувати якісь явище, технологію, 
певні нововведення, винахід. Не
обхідно супроводити демонстра
цію проектів відповідним по
ясненням, вказати на їх практичне 
застосування, підкреслити ко
рисність для людини тощо.

Представлення проекту на 
стенді має бути цікавим, приваб
ливим, яскравим, до нього пот
рібно дати пояснення різними 
мовами. Автори повинні були чіт
ко і повно розкрити ідею свого 
проекту, дати відповіді на запи
тання відвідувачів.

Необхідно пам’ятати, що на 
виставках М ІЛСЕТ не можна 
демонструвати тварин або живі 
організми, використовувати 
небезпечні хімічні та вибухові 
речовини. Відповідно до регла
менту виставки, всі учасники 
повинні сплатити реєстраційний 
внесок (у Москві він ставновив 
240 гри.), що гарантує надалі 
кожному з них надання стан
дартного “набору учасника" 
(футболка, кепка, рюкзак, бейдж 
та ін.), розміщення інформації 
про нього в офіційному каталозі 
виставки, проживання в готелі,

триразове харчування, участь в 
усіх заходах, що входять до 
програми виставки, трансферт, 
невідкладну медичну допомогу.

У девізі всесвітнього моло
діжного форуму “Доля планети 
у руках молодих”, який пройшов 
влітку 2003 р., висловлено про
відну роль молоді у справі по
будови майбутнього. Молодь є 
джерелом енергії, творчості. Са
ме з молоддю ми пов’язуємо 
наші надії на краще майбутнє. 
Молодим притаманні такі рід
кісні якості, як душевна щед
рість, самовідданість і мужність, 
щодня вони доводять спромож
ність віддати свій потенціал на 
службу майбуттю. Ми повинні 
весь час звертатися до молоді, 
підтримувати на всіх рівнях її 
бажання працювати.

Молодь польського поход
ження, котра гідно представляла 
Україну на IX Міжнародній 
виставці “ЕКСПО-І Іаука 2003”, 
отримала запрош ення взяти 
участь у черговій міжнародній 
виставці ESI—2004, яка відбу
деться у Дрездені (Німеччина) 
у червні 2004 року.

Запрошуємо талановиту мо
лодь України і Польщі (а на 
М осковському молодіжному 
форумі польська делегація не була 
представлена) взяти участь у 
спільній роботі над новими про
ектами та продемонструвати свої 
розробки, поспілкуватися зі своїми 
однолітками з інших країн.

Просимо звертатися на 
адресу: Україна, 01001, Київ, 
вул. Хрещатик, 22, а/с 59.

Тсл.: 417-09-57, 
8(050)790-02-29.
E-mail: Box23@post001.kicv.ua 

“Союз польської молоді 
в Україні’’

Вячеслав ГОРБАТЮК,
керівник проекту “Райдуга”

В  &і $ г

D rogie „Ogniwo”, miałam 
okazję przejrzeć i prze

czytać Wasze pismo. Bardzo słu
szną inicjatywę podjęli Państwo 
tworząc organizację młodzieżo
wą Polaków Ukrainy, mającą swo
je  pismo. Wielkie dzięki! Teraz 
już mam dokąd pisać, z kim dzie
lić się. Korzystam z tego poniżej.

Mam 22 lata, studiuję. Nie 
spotkałam  jeszcze mężczyzny, z 
którym chciałabym dzielić wspól
ny los. Marzyłam o białej sukni, 
welonie, torcie weselnym. Chcia

łam, by świadkiem na ślubie była 
m oja najb liższa  przy jació łka. 
Obiecałyśmy sobie, że będziemy 
m atkam i chrzestnym i swoich 
dzieci. Ale tak nie będzie. Nawet 
jeśli wyjdę za mąż, to nic ona 
będzie świadkiem. 1 to mnie bar
dzo boli. Rozłam naszej przyjaź
ni uważam za największą dotych
czasową porażkę m ojego życia. 
Trudno określić powód, dla któ
rego nasza przyjaźń przestała  
trwać. Uczęszczałyśmy do róż
nych szkół, a przyjaźniłyśmy się 
około dziesięciu lal. Po skończe
niu szkoły nasze drogi się roze
szły. J a  ukończyłam  szkołę i 
poszłam na studia, ona tylko 10 
klas, pracuje. Coraz więcej zaczę
ło nas dzielić, choć przez rok 
nasza przyjaźń jeszcze  jak o ś 
wegetowała, powoli um ierając 
śmiercią naturalną. Przegapiłam 
ten moment, choć był rozłożony 
w czasie. Mam o to do siebie 
o g rom ny  żal. Podejm ow ałam  
próby naprawienia tego, co chy
ba obie popsułyśmy, ale ona na 
te próby nie odpowiadała. Dziś 
wielu rzeczy żałuję, widzę, że wie
le spraw można było załatwić ina
czej. Brak mi jej. Brak, bo trud

no buduje się przyjaźnie w dzisiej
szych czasach, trudniej się ufa 
ludziom. Bo ludzie są inni. Tylko 
ona  w iedziała, że ob ieca łam  
sobie kiedyś, że wyjdę za mąż 
'TYLKO z wielkiej miłości. Niby 
taka błahostka, ale w dzisiejszych 
czasach, kiedy miłość nie jest już 
równa miłości choćby naszych 
dziadków , d la  m n ie  to było 
og rom nie  ważne. Chciałabym  
zaapelować do wszystkich ludzi, 
by bardziej się starali w kontak
tach z innymi, by pielęgnowali 
swoje przyjaźnie i nie pozwolili im 
się rozpadać z błahych powodów. 
Często po fakcie dopiero zdaje
my sobie sprawę, jak  wiele straci
liśmy i z przerażeniem odkry wa
my, że niezwykle trudno będzie 
nam wszystko naprawić. Unosi
my się d u m ą, n ie po trafim y  
powiedzieć „przepraszam”.

Nie um iem y rozm aw iać o 
tym co boli, co martwi, niepokoi. 
A cena jest wysoka. Jeśli ma być 
taka jak w moim przypadku: utra
ta najukochańszej przyjaciółki,to 
apeluję do wszystkich ludzi: nie 
unoście się dum ą, nauczcie się 
wybaczać, mówić „przepraszam”. 
D zw ońcie do sieb ie  częściej, 
piszcie listy, SMS-y i e-maile. Cie
szcie się sobą. Mój ból trwa już 
dwa lata. Nie mija.

KRYSTYNA

Гс/icą korespondowaćЛ

• Rochalska Zanna, stu
diuje na uniwersytecie. 
Zainteresowania: kino. 
literatura. Dla koresp. 
ję zyk  p o lsk i. A dres: 
ul. Pasiczna, 62. Lwów 
79000. Ukraina, e-mail: 
c o n v a liy a @ y a h o o .c a  
lub lalka@ukr.net

•  Wasyl Terefiuk, lat 21, 
student Politechniki Ki
jowskiej zaprasza chęt
nych do dyskusji na temat: 
"Organizacja ekspedycji 
młodzieżowej -  Na Ałtaj, 
ku źródłom ukraińskiej i 
polskiej kultury". Ukraina, 
ul. Siedowa 35, 22100 
Koziatyn, obw. Winnicki.
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Z  K ra ju

Bez b om b astyczn ości

Ciepłe pogranicze
Ciąg d a lszy  z e  str. 3

Na Ukrainie działa około dzie
sięciu eksperymentalnych instala
cji geotermalnych o małej mocy 
na Krymie i Zakarpaciu.

Z godn ie  z re k o m e n d a c ją  
Banku Światowego w roku 2001 
w składzie delegacji ukraińskiej 
zwiedziłem Zakopane, Żyrardów 
i Stargard. To, co tam zobaczyliś
my sprawiło na nas duże wraże
nie. Cud, fantastyka -  inaczej nie 
mogę tego określić, szczególnie 
jeżeli mówić o wyposażeniu i kul
turze organizacji pracy na tych 
obiektach. Wtedy właśnie pojawi
ła się idea realizacji wspólnego 
projektu na granicy”.

- K to  tw o r z y ł  ten  p o ls k i  
cu d  - sam odzie ln ie  P olacy?

- Tak, przede wszystkim sami 
Polacy. W Krakowie działa specja
listyczne c e n tru m  naukow e. 
U czestn iczyli też D uńczycy i 
Japończycy, wspomagając wypo
sażeniem. Chcemy zatem wyko
rzystać polskie doświadczenie w 
zakresie najpierw m enedżmentu, 
kultury i organizacji. Nie powiem, 
że wszystko u nich jest lepiej. Co 
dotyczy prow adzenia  poszuki
wań, p rognozow an ia  geo log i
cznego projektowania części pod
ziemnych to im dorównujemy i 
mamy własne zdobycze. Może to 
po tw ierdzić  ko lega  M ychajło 
Gorochow (naukowca instytutu, 
uczestniczy w rozmowie -  B.D.), 
który  w prow adza te raz  nasze 
opracowania na Krymie.

- A c o  m a p o w s t a ć  na  
g ra n ic y ?

- Pokłady wód geotermalnych 
rozmieszczone są w taki sposób, 
że połowa ich znajduje się po 
stronie ukraińskiej a połowa po 
polskiej. W końcu 2002 roku Lwiw- 
obłenergo, MPEC Przemyśl i wła
dze województwa podkarpackie
go podpisały odpowiednie doku
menty. Planujemy stworzyć dwie 
sieci ciepłownicze o mocy 15 MW 
po każdej stron ie  d la  po trzeb  
kom unalnych i przemysłowych. 
Teraz ubiegam y o o trzym anie 
grantu na kwotę 1,5 min USD od 
Banku Światowego na przeprowa
dzenie badań, wiercenie szybów 
i p rzygo tow anie  sp ec ja ln eg o  
dokum entu, uzasadniającego ten 
projekt. Na podstawie tego doku
m entu ma być podjęta decyzja o 
inwestycjach. Żasadniczą część 
kosztów, 50% , m iałby pokryć

Bank Światowy, Lwiwobłenergo -  
30% i 20% inni prywatni inwesto
rzy. Część po stronie ukraińskiej 
wyraża się kwotą sięgającą 10 min 
USD.

Na zak o ń czen ie  rozmowy 
Georgij Zabamy sprezentował mi 
publikację Instytutu, uzasadnia
jącą projekt wspólnej ukraińsko- 
polskiej geotermii. Dowiedziałem 
się z niej, że realizacja projektu 
pozwoli zmniejszyć odpady C 0 2 
w Mościskach o 12 tys. ton, a w 
Przemyślu o 50 tys. ton rocznie. 
Planow ana budow a je d n o z n a 
cznie okaże się rentowną po pol
skiej stronie, ale może być nieo
płacalną po stronie ukraińskiej 
przy założeniu istniejących obec
nie wskaźników ekonomicznych, 
takich jak: opłaty za ogrzewanie, 
norm y opodatkow ania. Jednak  
ostateczne rozrachunki i analizy 
efektywności inwestycji i kredy
tów projektu, uwzględniające też 
trudne do ujęcia zyski od ochro
ny środowiska naturalnego będą 
podane we wspomnianym wyżej 
d o k u m en c ie  uzasadniającym , 
przygotowania którego wymaga 
główny inwestor - Bank Światowy.

Na korzyść tego projektu prze
mawia też jedna  z zasad wynika
jąca z protokołu z Kioto. Na jej 
mocy kraj, który ratyfikuje proto
kół może ograniczyć emisję C 0 2 
z nadwyżką, czyli powyżej swego 
limitu i nic nie stoi na przeszko
dzie, żeby tę nadwyżkę kraj taki 
odsprzedał innym  krajom , na 
przykład Rosji i USA -  państwom 
niechętnie ustosunkowanym do 
ratyfikacji protokołu z Kioto. Tak 
może postąpić Ukraina...

A zatem nie wykluczone, że 
w najbliższym czasie staniemy się 
świadkami dziwa, kiedy to ciepło 
„z brzucha Ziemi” ogrzeje i Prze
myśl, i naszą Mościskę (z jej pol
ską szkołą).

Cały czas jesteśmy świadkami 
regularnych polsko-ukraińskich 
spotkań na szczycie, przeróżnych 
konferencji i pokazowych przed
sięwzięć. Wiemy o gigantycznych 
projektach typu rurociągu Ode- 
sa-Brody-Płock. Budzi to czasem 
obawy, że na  tym kończą się 
nasze stosunki. Jednak  nie. Na 
„dole” też coś się dzieje. Powyż
sza relacja świadczy o tym, że wie
lu mniej znanych przedsiębior
ców, inżynierów, naukowców też 
podejmuje nie mniej ważne zada
nia w tym zakresie.

B orys DRAGIN

—  To ju i historia = = = = = = = = :

Co pisał "Dziennik Kijowski"  

w roku 1992
W wywiadzie naszej korespondentki Ałiewtyny Lewickiej 

(Nr 1) zabrzmiała wypowiedź ówczesnego Prezydenta RP  
Lecha Wałęsy.

- N iech Pan będzie łaskaw powiedzieć kilka słów do oby
w ateli Ukrainy, w tym również do rodaków, którzy tam 
zamieszkują.

- Z przyjemnością, tylko niech Pani nie myśli, że zaraz zacznę 
wszystkich nawoływać do życia w przyjaźni, jak  to często bywa w 
oficjalnych przemówieniach. Jako polityk-praktyk chcę podkreś
lić, iż my, jako sąsiedzi, jesteśmy skazani na wzajemne sąsiedztwo. 
Ani my Polski do Ameryki nie zawieziemy, ani Wy - Ukrainy, 
nawet jeżeli byście tego gorąco pragnęli. A jeżeli ma się to tak, 
to uczmy się być dobrymi sąsiadami. Czyż to nie fajnie mieć 
dobrego sąsiada? W razie czego można u niego i soli pożyczyć, 
a czasem i pół litra. A zły sąsiad to albo coś ukradnie, albo czyha 
na ciebie z siekierą... Jestem  pewny, wszystkim będzie lepiej, kie
dy zjednoczymy Europę w jednolity organizm ekonomiczny.

■ Tort dla twórcy esperanto
M szą św. wjęzyku esperan

to i to rtem  uczcili w 
sobotę w Białymstoku esperantyści 
z Polski i zagranicy 144. rocznicę 
urodzin twórcy języka esperanto 
Ludwika Zamenhofa.

Nabożeństwa wjęzyku esperan
to odbywają się w Białymstoku tyl
ko przy okazji tych obchodów.

Corocznie ich uczestnicy tra
dycyjnie jad ą  do Supraśla, by i 
tam szukać śladów esperan to  i 
Zamenhofa.

Ludwik Zam enhof urodził się 
15 grudnia 1859 roku w Białym
stoku. W liczącym wówczas zale-

4 T )  rezydent Warszawy Lech 
JT Kaczyński podpisał poro

zumienie o współpracy z przedsta
wicielami Fundacji Socland - Czes
ławem Bieleckim,Jackiem Fedoro
wiczem i Andrzejem Wajdą.

Zgodnie z porozum ieniem  
Muzeum Komunizmu miałoby zna
leźć stałą siedzibę w podziemiach 
Pałacu Kultury i Nauki.

Fundacja Socland - Muzeum 
Komunizmu działa od czterech lat. 
Gromadzi wszelkie eksponaty - 
dokumenty, filmy, plakaty, fotogra
fie, nagrania, przedmioty dotyczą
ce komunizmu. Socland zorganizo
wał już kilka wystaw, m.in. w Łodzi, 
Krakowie i Warszawie.

dwie 30. tysięcy m ieszkańców  
mieście spędził dzieciństwo, dora
stając w społeczeństwie zróżnico
wanym kulturowo - składającym 
się z Polaków, Żydów, Rosjan, Nie
mców i Białorusinów.

Zauważył, że każdy z tych -jak 
mówił - “elementów” jest wrogo 
do innych nastawiony. Uważał, 
że to właśnie różnorodność języ
ków jest jedyną lub przynajmniej 
główną przyczyną, rozdzielającą 
“ludzką rodzinę na wrogie czę
ści”. Dlatego postanowił stworzyć 
wspólny międzynarodowy język.

Po wyjeździe do  Warszawy,

Podziemia PKiN pozostały w 
zasadzie w niezmienionym stanie 
od czasu budowy Pałacu. Pierwszy 
poziom  surowych, betonowych 
piw nic znajdu je  się około  10 
m etrów  pod  holem  głównym. 
Ciągną się aż do trybuny honoro
wej. Przewodniczący fundacji Soc
land Czesław Bielecki chciałby, 
aby Muzeum Komunizmu zlokali
zowane było na dwóch poziomach 
podziemi.

Z holu za trybuną honorową 
zjeżdżałoby się do Forum Wolno
ści - podziemnego pomieszczenia, 
które miałoby zostać pokryte szkla
nym dachem. Stamtąd schodziło
by się do właściwych pomieszczeń

pod pseudonim em  d r Esperan
to (“m ający nad z ie ję”), wydał 
podręcznik do nauki języka mię
dzynarodowego, stworzonego na 
podstaw ie ju ż  istn iejących. W 
publikacjach używał dw unastu 
pseudonimów, z których najbar
dziej znanym był właśnie “Espe
ra n to ”. Zm arł w Warszawie 14 
kwietnia 1917 roku.

Esperantyści szacują, że na 
całym świecie je s t ponad tysiąc 
miejsc noszących imię Ludwika 
Zam enhofa lub nazwę esperan
to. Najwięcej w Brazylii.

Tegoroczny Sylwester zasypał 
śniegiem polskie miasta i wsie.

Zdjęcie ze Starych Juch koło Ełku.
Jaka pyszna sanna!!!

m uzeum . Dotychczas fundacji 
udało się zgromadzić tysiące eks
ponatów - pamiątki z sowieckich 
łagrów (np. d ru t kolczasty, kufaj- 
ki, piły), nagrania przemówień Sta
lina i Lenina, plakaty, fotografie. 
Oczywiście najwięcej jest ekspona
tów z Polski, m.in. krzesło, na któ
rym podczas przesłuchań UB foto
grafowano zatrzymanych.

Nie wiadomo jeszcze, kiedy roz
poczną się prace nad zaadoptowa
niem podziemi dla potrzeb muzeum.

“Jestem  przekonany, że Mu
zeum Komunizmu może się stać 
wielką atrakcją turystyczną War
szawy. Trudno chyba znaleźć lep
sze miejsce najego lokalizację niż 
PKiN” - pow iedział p rezydent 
Kaczyński.

P r z e k ł a d a n i e cZ N A D  W I S Ł Y
■ W Pałacu Kultury - 

Muzeum Komunizmu

■ Polacy o sobie i o świecie

M iniony rok Polacy ocenia
ją  pozytywnie pod ką

tem  swojego życia osobistego; 
krytyczni są na to m iast wobec 
sytuacji w kraju (korupcja, bezro
bocie i bieda) i na świecie (wojna 
w Iraku, nasilenie ataków terrory
stycznych, konflikty zbrojne) - 
wynika z sondażu, przeprowadzo
nego przez TISS OBOP.

Miniony rok był dla 64 proc. 
ankietowanych Polaków dobry 
pod względem sytuacji osobistej. 
Przeciwnego zdania było 34 proc. 
respondentów, a 2 proc. nie miało 
na ten tem at zdania. Był to rok - 
jak podaje TNS OBOP - “jeden  z 
lepszych dla Polaków w ostatnim 
pięcioleciu”, a “w ostatnim  okre
sie lepiej oceniliśmy jedynie lata 
1995-1997”.

Rok 2003 oceniały osoby w 
przedziale wieku 15-29 lat, ucznio
wie i studenci, osoby z wykształce
niem wyższym, kierownicy i specja
liści, pracownicy administracji i 
usług.

Zdecydow anie przybyło (w 
porównaniu z latami minionymi) 
niezadowolonych z sytuacji w Pol
sce. Miniony rok był “raczej nie

dobry” dla 51 proc. ankietowa
nych, a “zdecydowanie zły” dla 17 
proc. “Raczej dobry” był dla 24 
p roc. ankietow anych. 8 proc. 
respondentów  nie potrafiło go 
ocenić. Bardziej pesymistycznie niż 
rok 2003 były oceniane tylko lata 
2001 i 1992'.

Na pytanie, “co wydarzyło się 
złego lub ułożyło niepomyślnie dla 
naszego kraju?”, 34 proc. respon
dentów odpowiedziało, że korup
cja, łapownictwo i afery (inne niż 
afera Rywina), 27 proc., że bezro
bocie i upadek zakładów; 14 proc. 
- bieda, ubożenie społeczeństwa; 
10 proc. - wysłanie polskich wojsk 
do Iraku i udział Polaków w woj
nie; 10 proc. - niewłaściwe posu
nięcia rządu, 8 proc. - strajki i pro
testy, 7 proc. - zła sytuacja służby 
zdrowia oraz 6 proc. - zła sytua
cja gospodarcza kraju. Ankieto
wani mogli udzielić więcej niż 
jednej odpowiedzi.

Na pytanie, “co wydarzyło się 
dobrego lub ułożyło się pomyś
lnie?”, 43 proc. odpowiedziało, że 
“nie wydarzyło się nic dobrego”. Dla 
23 proc. Polaków pozytywny był 
wynik referendum akcesyjnego, dla

5 proc. - przygotowania do wejścia 
Polski do Unii Europejskiej.

Najwięcej negatywnych opinii 
dotyczyło sytuacji na świecie. Tyl
ko 12 proc. ankietowanych uzna
ło, że rok 2003 m ożna uznać za 
“raczej dobry” dla świata, a aż 80 
proc. - że niedobry (w tym 22 
proc. uznało ten rok za zdecydo
wanie zły). 8 proc. nie miało na 
ten tem at zdania.

Największy wpływ na negaty
wną ocenę sytuacji na świecie mia
ła wojna w Iraku (64 proc. wska
zań), nasilenie terroryzm u (36 
proc.), wojny i konflikty zbrojne 
(inne niż wojna w Iraku-21 proc.), 
kataklizm y i klęski żywiołowe 
oraz konflikt na Bliskim W scho
dzie (4 proc.).

Na pytanie, “co na świecie 
wydarzyło się dob rego” w roku 
2003, nie potrafiło odpowiedzieć 
34 ankietowanych. Dla 8 proc. 
pozytywny był upadek  reżim u 
Saddama Husajna, dla 7 proc. 25- 
lecie pontyfikatu papieża Jana  
Pawła II, a dla 4 proc. - przygoto
wania do poszerzenia Unii Euro
pejskiej. Sondaż TNS OBOP zo
stał przeprow adzony w g rudn iu  
2003 na reprezentatywnej próbie 
1005 osób.

■ Trzynastolatka uratowała toncjcego

T rzynastoletnia Kasia Wiele- 
żew ze Złotoryi za ura

towanie życia tonącem u zosta
ła nagrodzona przez wojewodę 
do lnośląsk iego  now oczesnym  
kom puterem .

Dziewczynka uratowała tonące
go mężczyznę podczas minionych

wakacji. Przechodzący obok miej
sca wypadku dorośli przyglądali się 
wszystkiemu, ale nie zareagowali. 
To uczennica złotoryjskiego gim
nazjum sama wyciągnęła tonącego 
z wody, a następnie reanimowała. 
Potem pobiegła wezwać pogotowie. 
Gdy na miejsce przyjechali straża

cy, Kasia nic nikomu nie mówiąc, 
poszła do domu.

“Wojewoda chciał nagrodzić to 
bohaterskie zachowanie i pokazać, 
że dzisiejsza młodzież to nie tylko 
negatywne zachowania” - powie
dział rzecznik wojewody Czuma.

Oprać. A. KOSOWSKI

9



10
R efleksje

2004, STYCZEŃ N r 1 (2 2 4 )

Z cyklu BIOGRAFIE 
POLSKOŚCIĄ MALOWANE

PAMIĘCI MOICH 
PRZYJACIÓŁ, KTÓRZY  
NA TAMTEJ ZIEMI 
SPĘDZILI NAJPIĘKNIEJSZE 
LATA I NAJSMUTNIEJSZE 
WIGILIE.
A dela N ow y z  Opola

Echo dzwonka i mocny głos w 
dom ofonie. „Proszę. A to ty, 
wejdź!”. Uświadamiam sobie, że 
dawno tutaj nie byłem. Opole, gru
dzień, a ja wróciłem dopiero co z 
Ukrainy, z Kirowogradu.

Cień w sieni. Betonowe stop
nie z głębokimi wyżłobieniami. De 
pokoleń stąpało po tych schodach? 
I ta drewniana balustrada. Wszystko 
znajome. Mieszkałem w podobnej 
kamienicy przez lata. Tylko, że tutaj 
jest czyściej. Nie muszę wstępować 
po schodach. Kątem oka widzę w 
głębi sieni czyjś cień. Mężczyzna? 
Uśmiecha się? Nie mam czasu tego 
sprawdzić. Otwiera drobna, szczup
ła Pani. Stanowcza, spokojna. Nie 
postarzała się przez te lata. Pani 
Adela Nowy (rocznik 1920), a dla 
mnie Ciocia Ada. Jesteśmy spokre
wnieni przez nasze babki, które były 
siostrami. Rozbieram kurtkę. „Cze
mu nie nosisz czapki, jest zimno. Gru
dzień!” — ten głos brzmi znajomo. 
Czuje się jak u mamy. Za chwilę wspa
niała kawa. Rozglądam się po poko
ju nieśmiało. Wokół sporo zdjęć. Jak 
to jest, gdy dostrzega się tę granicę, 
za którą zaczynają odchodzić najbliż
si, ukochani? Nie śmiem pytać. 
„Chciałeś usłyszeć o Wigilii”!

„Tak, pam iętam  dobrze  tę 
Wigilię. Wigilię 1940 roku. Do 
końca jej nie zapomnę. Podob
nie jak  13 kwietnia 1940 r., gdy w 
naszym  m ieszk an iu  przy ul. 
Mączyńskiego 19 we Lwowie zja
wili się dwaj cywile z NKWD i 
ukraiński milicjant. Jak ten Ukrai
niec wrzeszczał! Rosjanie go uci
szali. Dlaczego nas aresztowali? 
Mieszkaliśmy u ciotki mego mę
ża. Wujek, pułkownik WP Kazi
mierz Baszniak, nie wrócił z nie
woli we wrześniu 1939 r. Ciotka 
dostała list ze Starobielska. Wte
dy nie wiedzieliśmy, co to znaczy. 
Po latach znaleźliśmy nazwisko 
wuja w spisie jeńców: został wraz 
z innymi bestialsko zamordowa
ny przez NKWD.

Ale wtedy nie spodziewaliśmy 
się wywozu, choć wiele mówiło się 
o znikaniu ludzi, o zsyłkach, rep
resjach. Po 17 września, a więc od 
chwili wejścia sowietów, wszystko 
się we Lwowie zmieniło: pozba
wiono nas obywatelstwa, a więc 
otrzym aliśm y nowe radzieckie 
paszporty, znikały towary ze skle
pów, na ulicach zapanowała sza
rość i p rzy g n ęb ien ie . Jakby  
zapaść. Ludzie inaczej się ubiera
li, inaczej zachowywali.

Ale my byliśmy młodzi, ledwo 
po ślubie. Tacy „błogonadiożny- 
je ” -  godni „zaufania” obywatele 
nowej republiki. Co więcej: spo
dziewałam się dziecka. Ile rado
ści mieliśmy z faktu tej ciąży! To 
nasze pierwsze! Byliśmy szczęśli
wi i ufni, że jakoś przetrwamy ten 
terror. Troskliwie przygotowałam 
wyprawkę. Mój mąż legalnie pra
cował w księgowości Lasów Pań
stwowych, znał rosyjski. I ja k  
grom z nieba!

W ten kwietniowy dzień zab

rali mnie, mego męża, teściową. 
Zdążyłam zgarnąć trochę rzeczy 
do prześcieradła, w tym wypraw
kę dla dziecka i garnki. Zapo
mniałam zabrać worka sucharów 
z pieca i pokrywek do garnków. 
A tak by się później przydały! 
M ieszkanie zap ieczętow ano . 
Ciotka uciekła, bo spodziewała się 
aresztow ania. Jed en  z cywilów 
napomknął, że aresztowanie zaw
dzięczamy właśnie ciotce. Miała 
rzekomo oświadczyć, że pozosta
je  na utrzymaniu mego męża.

Nie zapom nę koszm aru tej 
przeszło dwutygodniowej wędrów
ki w bydlęcych wagonach ze Lwo
wa do Kazachstanu. Byłam wtedy 
w osta tn ich  m iesiącach ciąży. 
Muszę opowiedzieć ci o pewnym 
epizodzie tej wędrówki. Gdy nasze 
wagony przejeżdżały przez Zadwó- 
rze, trzydzieści kilometrów od Lwo
wa, gdzie mieszkała twoja mama z 
rodziną, wyjrzałam przez zakrato
wane okienko. Na peron ie  do
strzegłem w grupie kobiet Twoją 
babcię, Anielę Żółtańską. Usiłowa
ła podawać wodę w wiadrach więź
niom. Sowiecki „saudat” odganiał 
ją  kolbą karabinu. Krzyknęłam wte
dy głośno: „Ciociu!”. Nie wiedzia
łam czy mnie usłyszała, bo zazgrzy
tały koła, skład ruszył. Wówczas 
któryś z więźniów wyrzucił z pocią
gu krzyż i krzyknął: „Módlcie się za 
nas!”. Twoja babcia, Aniela, nie tyl
ko usłyszała moje wołanie, ale pod
niosła ten krzyż. Wisi on do tej 
pory u Twojej mamy.

Jechałam na półce szerokości 
70 cm. To były fatalne warunki. 48 
osób w wagonie, dla czterech osób 
nie było miejsca do leżenia. Musie
li się wymieniać! Najbardziej dos
kw ierał b rak  ru ch u  i toa le ta . 
W ychodek to 12 centymetrowy 
otw ór wyrąbany w podłodze w 
rogu wagonu. Dałam swoje prze
ścieradło, aby osłonić to miejsce. 
Trudno było się załatwiać podczas 
jazdy! A postoje były rzadkie. Kie
dyś podano nam zupę o drugiej 
w nocy! Na tych postojach głodne 
dzieci z mijanych wiosek biegły 
wzdłuż wagonów oferując czarne 
mydło w zam ian za chleb. Nie 
mieliśmy chleba. Tak zaczął się 
głód, który towarzyszył nam przez 
wiele lat! Brakowało wody!

Z początkiem  m aja przyje
chaliśmy do stacji Dżangestobe 
(stacji na trasie Semipałatyńsk -  
Ałma Ata). Dalej powieźli nas cię
żarówkami, a później furami zap
rzęgniętymi w woły do miejscowo
ści Balszaja Bukoń. Nazwa rosyj
ska, gdyż mieszkało tam wielu zes
łanych Rosjan. Wioska leżała w 
odległości około 25 kilometrów od 
powiatowej m ieściny noszącej 
kazachską nazwę Kokpyty. Gdy

dziś oglądam  wioski afgańskie, 
przypominają mi się Kokpyty: dwa 
domy, hotel i szpital, jakby na spo
sób europejski zbudowane, reszta 
to lepianki z błota!

Ale Balszaja Bukoń to jeszcze 
go rsza „dziura”: wioska w stepie! Kil
ka chatynek. Początkowo mieszka
liśmy wraz z innymi na fermie w ste
pie. Tam zawiązały się przyjaźnie, 
które przetrwały do dziś. Co to zna
czy do dziś, skoro wielu z tych ludzi 
już nie żyje? Poznaliśmy przedsię
biorczego pana Michałowicza, wów

czas studenta trzeciego roku medy
cyny, którego matka podczas ulewy 
spała w baraku, w łóżku pod para
solem! Był z nami starszy pan, pro
fesor Politechniki Lwowskiej, Anto
ni Nycz. Wtedy zdobywaliśmy pier
wsze doświadczenia. Trzeba było 
zdobyć coś dojedzenia (najczęściej 
w drodze wymiany towar za towar), 
zbudować prymitywne palenisko, 
coś w rodzaju pieca z gliny, aby uwa
rzyć strawę. W tych zapluskwionych 
barakach mieszkaliśmy całe lato.

W jedną z czerwcowych nie
dziel przyszła na świat moja córka. 
W tych Kokpytach. Gdy zbliżał się ter
min rodzenia, pojechałam do szpi
tala z towarzystwie pana Nycza. 
Mojego męża nie puszczono z oba
wy, abyśmy nie uciekli. To oczywiście 
absurd, bo dokąd mieliśmy uciec. W 
stepy za Kazachami? Do Semipała- 
tyńska, gdzie by nas aresztowali i 
wywieźli na Syberię? Zresztą musisz 
wiedzieć, że Stalin szykował nas do 
ponownej wywózki, lecz w sprawfe 
zesłanych Polaków miała skutecznie 
interweniować Wanda Wasilewska. 
Potem Sikorski dogadał się ze Stali
nem. Ale to dalsze dzieje!

Ze szpitala wypisali mnie po 
trzech dniach, lecz jeszcze przed 
porodem  ze względu na rygory
styczne przepisy: trzy dni i do 
domu! Dzięki pomocyjednej Pol
ki, k tóra znała świetnie język i 
m en ta ln o ść  rosyjską, trafiłam  
tam ponownie. Musiałam jednak 
czekać w bólach prawie dobę. 
Położna, piękna Rosjanka z dłu
gimi jasnymi warkoczami, wyrzu
cała mi, że rodzę w niedzielę i 
psuję jej randkę.

A potem, gdy już urodziłam, 
cały personel szpitala nie mógł się 
potem nadziwić, że „Polaczka” ma 
tak ładną córeczkę. Przychodzili 
patrzeć, jak ładnie ubieram dziec
ko. Miałam trochę „śpiochów”. 
Oni krępowali swoje pociechy od 
stóp do głów w jedną pieluchę i 
zawiązywali węzeł na nóżce. Tak 
na styl wschodni, chyba zgodnie 
z zasadą: od oseska rygor, niech 
wie, gdzie się urodziło.

Szczęśliw ie m iałam  dużo 
pokarmu. Ta położna bardzo mi 
zresztą pom og ła  w tych p ie r

wszych dniach matkowania. Moż
na śmiało powiedzieć, że dzięki 
pom ocy rosyjskich zesłańców  
(ludzi, którzy jednak tam od kil
ku pokoleń mieszkali) przetrwa
liśmy te najtrudniejsze chwile.

W Balszajej Bukoni też byli 
dobrzy ludzie . W spóln ie  z 
mężem, moją teściowa, no i tą 
naszą ledwie sześciomiesięczną 
córeczką mieszkaliśmy kątem u 
pewnej Ukrainki, która widząc, że 
mam małe dziecko, stwierdziła, 
że zimy nie przetrzymam i zab
rała nas do siebie. Wtedy dużo 
ludzi um arło z głodu, z zimna. 
Kobieta udzieliła nam schronie
nia w małym pokoiku, do które
go przechodziło się przez duży 
pokój gospodarzy. To już był nasz 
drugi „dom” na zesłaniu. Tamte 
dni grudniowe 1940 wypełniały 
bez reszty obowiązku przy dziec
ku. Dobrze, że karmiłam piersią, 
bo pewnie moja córka nie prze
żyłaby tej pierwszej, głodnej zimy. 
Mróż trzaskający, więc nie mia
łam  gdzie p ie luch  suszyć. Po 
wodę chodził mąż do przerębli, 
ale trzeba było ją  jeszcze jakoś 
zagrzać. Rozpacz. Ja  nie wiem, 
jak to było, jak  te pieluchy pra
łam. Moja teściowa mówiła, że 
jestem  pomylona, gdy wysadza
łam czteromiesięczne dziecko na 
nocnik, ale ja  byłam zmuszona 
przez to, że nie było gdzie tych 
pieluch prać i suszyć.

W Wigilię postanowiliśmy gło
dować cały dzień. Nie mieliśmy na 
to święto dosłownie nic do jedze
nia. Kobieta, u której mieszkaliś
my, gotowała p ierogi m ięsne. 
Pytam ją, co robi z tą wodą po pie
rogach. Ona mówi, że wylewa. Ja 
proszę: „Nie wylewaj, ja  sobie na tej 
wodzie zupę ugotuję”. A ona, w 
tajemnicy przed teściami, przynios
ła naczynie niby z tą wodą, a tam 
była cała porcja pierogów! Nigdy 
nie zapomnę ich smaku. Gdyby 
nie to, nie wiem, co jedlibyśmy. 
Chleba nie dostaliśmy, choć wed
ług ich regulaminu powinniśmy 
dostawać jakiś przydział. Jednak 
tam na wsi nie dawali.

Choinki rzecz jasna nie było, 
bo na stepach Kazachstanu nie 
rosną choinki. Nikt oficjalnie o 
Bożym Narodzeniu nie wspomi
nał, bo takie święto w Kraju Rad 
nie istniało. Nie pam iętam , czy 
śpiewaliśmy kolędy. Ale na pewno 
modliliśmy się gorąco. Ta pier
wsza Wigilia była bardzo, bardzo 
sm utna. Pam iętam  tę izdebkę, 
okna, przez które ledwo przeni
kało światło. Mróz i kopisty śnieg, 
sięgający dachu naszej chaty.

To była ta pierwsza Wigilia, 
bez Gwiazdki Bedejemskiej, bez 
c h o in k i, bez ko lęd , W igilia 
zatopiona w żarliwej modlitwie 
trojga zagubionych ludzi, którzy 
asystują dzieciątku, co kwiląc pro
si o matczyny pokarm.

Wówczas rozpoczęła się moja 
prawdziwa historia zesłańca, któ
ra miała potrwać kilka lat.”

Wychodzę od Cioci prawie się 
nie żegnając. Wrócę tu już wkrót
ce. W mrocznej sieni znów widzę 
ten cień. Jakby tam stał mężczyz
na i uśm iechał się. „Przepra
szam” -  bąkam pod nosem i kie
ruję się ku niemu. „Czy Pan na 
kogoś czeka?”. Nie, zdawało mi 
się, to tylko cień. Lecz ten miły 
uśmiech! Może to dobry Duch 
Wigilijny?

A n drzej BOBKIEWICZ
Nauczyciel języka polskiego 

w Kirowogradzie

Czytelnicy piszą

S zan ow n a  
Redakcjo!

Pisze do Was drużynowa I 
Próbnej Winnickiej Drużyny 
Harcerskiej druhna Alicja Isto- 
szyna. Teraz, gdy po Sylwestrze 
zawitała do nas prawdziwa sro
ga zima z wielką przyjemnością 
wspominamy chwile przeżyte 
latem na pierwszym w naszym 
życiu obozie harcerskim, zorga
nizowanym przez organizację 
pomagającą dzieciom i młodzie
ży z dużym pożytkiem zagospo
darować swój wolny czas - Har
cerstwo Polskie na Ukrainie 
(HPnU). Miejscem lokalizacji 
obozu wybrano jedną z prze
pięknych miejscowości na pod
górzu karpackim. Odpowiedzial
ne czynności i obowiązki, gry i 
zabawy, jakie przyniosło nam 
obozowe życie nauczyły nas 
dużo rzeczy, które na pewno 
przydadzą się nam w przyszłości. 
Okrzepły przyjaźnie, wracaliśmy 
do Winnicy bardziej zgrani.

Kiedy na święta listopado
we, 85-lecia Niepodległości Pol
ski zaśpiewaliśmy harcerskie 
piosenki, wszyscy byli zdumieni 
tym, że i w Winnicy są harcerzeІ! prawdziwc6°zdarzcnia- J

R O K

Lutosławskiego
Sejm ogłosił rok 2004 Ro

kiem Witolda Lutosławskiego.
W uchwale przyjętej przez 

Sejm podkreślono, że Lutosław
ski był jednym z najwybitniej
szych kompozytorów polskich, a 
także czołową postacią życia 
muzycznego XX wieku.

Jak oceniają krytycy, twór
czość Lutosławskiego już teraz, 
dziesięć lat po jego śmierci, zaczę
ła urastać do miana sztuki klasy
cznej. Kompozytor przez całe 
życie rozwijał indywidualny język 
wypowiedzi artystycznej. Jego 
wczesne utwory powstawały pod 
wpływem twórczości Karola Szy
manowskiego. W oczach specja
listów uchodzi za twórcę techni
ki kompozytorskiej wykorzystują
cej tzw. przypadek kontrolowany.

Ku uwadze koneserów
T U R Y S T Y K I

Uprzejmie informujemy, 
że w dniach 14 -17 lutego 2004 
w Mediolanie odbędzie się Mię
dzynarodowa Giełda Turystyki 
BIT 2004, organizowana przez 
EXPOcts.

Podczas targów swoje oferty 
zaprezentuje ponad 5000 wystaw
ców z 128 krajów. Dodatkowo 
przygotowany jest program semi
nariów, szkoleń, konferencji oraz 
workshopoów. Rejestracji można 
dokonać na stronie: h ttp :// 
bit.expocts.it/visitatori/preac- 
credito/preaccredito_eng.aspx

Redakcja TTG Polska

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
Язьік обіявления (под- 

ч е р к н у т ь ) : п о л ь с к и й ,  
украинский, русский...

Приклейте купон на Ваше 
обьявление и вьіш-лите по 
адресу: 01033, Украйна, 
Киев, а/я 181
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Z “Album u k ró ló w  p o lsk ic h ”

Poczet monarchów Polski
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Kontynuujemy publikację obszernego cyklu poświęconego 
życiu i działalności władców Polski - od Mieszka I do Stanisława 
Augusta, źródłem którego posłuż)’! reprint antykwarycznej edycji 
“Albumu królów polskich” - legendarnej oficyny Karola Miarki, 
ilustrowany wizerunkami władców opartymi na szkicach Jana 
Matejki. Rarytas ten otrzymaliśmy w darze od Fundacji “Pomoc 
Polakom na Wschodzie”. W publikacjach zachowujemy pisownię 
i stylistykę oryginału.

W t a t n j s t a w  111, 

W*r>iettczvfk
Syn najstarszy  

Władysława Jagiełły i 
Zofii, księżniczki kijow
skiej. Urodził aę w Kra
kowie dnia 31 paździer
nika 1424 r., obrany 
królem polskim w Poz
naniu r. 1434, wynie
siony na tron węgier
ski w r. 1440 i w tymże 
roku dnia 17 lipca w 
Białymgrodzie koro
nowany. Bezżenny, 
poległ pod Warną nad 
Morzem Czarnem w 
bitwie z Turkami dnia 
10 listopada r. 1444. Żył 
niespełna lat 21, pano
wał w Polsce lat 10, w 
Węgrzech lat 5.

Po o jcu  objął 
tron Władysław jako 
10-letni chłopczyna.
Zaś w sześć la t po 
ob jęciu  tro n u  po l
skiego, obrali go Węgrzy królem. 
Wówczas zagrażał bowiem Euro
pie najazd Turków od wschodu. 
Poniew aż zaś W ęgrzy w p ie r 
wszym rzędzie byli zagrożeni, 
przeto szukali oparcia i pomocy 
w sąsiedniej Polsce. Tutaj przed
ni panowie, a szczególnie Oleś
nicki popierali myśl połączenia 
Polski z Węgrami przeciw nadcią
gającej nawale. Toteż w roku 1440 
obejmuje Władysław tron węgier
ski i występuje do walki z Turka
mi, którzy oparli się byli o grani
ce Węgier.

Tutaj nadm ienić wypada, że 
liczne hordy Turków pod nazwą Sel- 
dżuków wyruszyły jeszcze przed woj
nami krzyżowemi ze stepów azjatyc
kich, rozlegających się między Góra
mi Ałtajskiemi a Morzem Kaspij- 
skiem i posuwały się na południo
wy-zachód. W tej wędrówce natknęli 
na Arabów, od których przyjęli wia
rę Mahometa. Wkrótce zajęli Azję 
Mniejszą i pod dowództwem Osma
na wdarli się do Europy, osiadając 
na półwyspie bałkańskim, następ
nie zaczęli podbijać ludy słowiań
skie, w końcu złamali Serbię w stra
sznej bitwie na Kosowem polu w 
roku 1389i dalej gotowali się do zdo
bycia Konstantynopola.

W takiej oto chwili wstąpił na 
tron Władysław. Naprzeciw potęgi 
tureckiej stanęły wojska zjednoczo- 

' nych państwr narodów Polski, Rusi, 
Litwy i Węgier. Władysław nie cze
kał napadów tureckich, ale party 
zapałem do walki w obronie chrze
ścijaństwa, wyprawił się na Turków 
po raz pierwszy w roku 1443. Wy
prawa się powiodła a sułtan turec
ki Murad II ofiarował rozejm 10- 
letni, który Władysław przyjął.

M łody k ró l je d n a k ż e  n ie  
dotrzymał słowa. Oto święty Jan 
Kapistran, mnich zakonu Bernar
dynów, w natchnionych kazaniach 
nawoływał do walki z niewiernymi,

a chrześcijańscy monarchowie obie
cywali pomoc w dostarczaniu żoł
nierza. Zapał powszechny udzielił 
się także m łodocianem u lecz 
bohaterskiemu królowi. Mimo zap
rzysiężonego rozejmu dał się wre
szcie porwać i wyruszył po raz wtó
ry na Turków roku 1444. Na czele 
20000 wojska polsko-węgierskiego, 
z zasiłkiem  4000 żołnierza od 
hospodara wołoskiego Drakuła, 
wyruszył Władysław pod Warnę, 
miasto leżące nad Morzem Czar
nem. Miał bowiem nadzieję, że tutaj 
spotka wielką flotę, która powinna 
była się pojawić ze strony mocarstw 
europejskich. Przyszło do bitwy.

Turcy otoczyli w ieńcem  
szczupłe wojsko chrześcijańskie; 
walka była nierówna, gdyż jeden  
rycerz Władysławowy miał prze
ciw sobie kilku wojowników turec
kich . Z razu kilka oddziałów  
m ah o m etań sk ich  n ie  m ogąc 
wytrzymać natarc ia  wyborowej 
jazdy polskiej i węgierskiej, poszło 
w rozsypkę; w m iejsce tych 
oddziałów wstąpiły inne do wal
ki, podczas gdy po stronie chrze
ścijańskiej walczyli jedn i i ci sami 
wojownicy.

Król Władysław na czele oddzia
łu przybocznego uderzył na stano
wisko sułtana. Opór był tu jednak 
bardzo silny, stąd wojownicy chrze
ścijańscy nie zmogli go. Padł koń kró
lewski, a pod nim znalazł się i król 
Władysław, niezadługo ponad głowa
mi walczących rozniosła się głowa 
królewska, zatknięta na żerdzi. Na 
ten  widok uszło męstwo z serc 
chrześcijańskich rycerzy, toteż pra
wie wszyscy polegli na pobojowisku.

Klęska była wielka i w swych 
skutkach nieobliczalna; panowanie 
tureckie ugruntowało się na półwy
spie bałkańskim na długie wieki. Od 
klęski pod Warną historycy nazwali 
króla Warneńczykiem.

CDN

H is to r ia

W hołdzie autorowi
„Kam ieni na szan iec"

A leksander Kamiński - wybit
ny pedagog i pisarz uro

dził się 28 stycznia 1903 r. w War
szawie. Dzieciństwo spędził na 
Ukrainie.

Od lat młodości był Harcerzem 
i pozostał nim zawsze w swoich czy
nach, działaniach, zamierzeniach, 
intencjach. We wszystkim przyświe
cały mu zasady patriotyzmu. Życie 
nie szczędziło mu doświadczeń i 
trudów. Najpierw w H um aniu, 
gdzie związał się z harcerstwem, 
potem w kraju, do którego - w wyni
ku rewolucji rosyjskiej - zdecydował 
się wrócić w 1921 r. Trafił do Pru
szkowa, gdzie znów włączył się do 
pracy harcerskiej i gdzie w 1925 r. 
został komendantem hufca.

Pod koniec gimnazjum uczył się 
i pracował, podobnie po maturze: 
był wychowawcą w bursie i studio
wał historię na Uniwersytecie War
szawskim oraz - jako  przedm iot 
poboczny - archeologię. Nad jezio
rem Wigry prowadził harcerskie kur
sy instruktorskie i zwiedzał dawne 
siedliska Jaćwingów; o Jaćwingach 
napisał potem pracę magisterską i 
do tematyki tej często powracał już 
w latach powojennych.

Pracował następn ie  w P ru
szkowie w zakładzie o p iek u ń 
czym, potem  był jego  kierowni
kiem, wreszcie, wnet po studiach, 
w 1928 r., został kom endantem  
Mazowieckiej Chorągwi H arce
rzy. Uczestniczył wtedy m.in. w 
Światowym Z locie Skautów w 
Anglii, zwiedził kilka krajów euro
pejskich. Potem służył w wojsku,

Notka z kalendarium

a po służbie został kom endan
tem Szkoły Instruktorów Zucho
wych w Nierodzimiu. Przychodzi 
rok 1935. Kamiński organizuje 
O środek H arcerski w G órkach 
Wielkich i tworzy szkołę instruk
torów. Ale ledwie ośrodek rozwi
nął skrzydła - wybuchła wojna.

Kamiński wrócił do Warszawy, 
gdzie opracował projekt działania 
dla podziem nego  harcerstw a. 
Miało ono działać pod kryptoni
m em  „Szare Szeregi”. Stał się 
członkiem Służby Zwycięstwu Pol
ski, później ZWZ i Armii Krajowej.

Od listopada 1939 r. wydawał z 
gronem współpracowników, wed
ług własnej koncepcji, „Biuletyn 
Informacyjny” okręgu warszawskie
go. Do funkcji redaktora naczelne
go „Biuletynu” doszła mu w 1941 r. 
funkcja szefa Biura Informacji i 
Propagandy Okręgu ZWZ-AK w 
okręgu warszawskim.

W czasie intensywnej pracy 
konspiracyjnej obmyślił ideę tzw. 
małego sabotażu dla Szarych Sze
regów i doprowadził do powstania 
zajmującej się nim organizacji. Jego 
pomysł był na owe czasy konspira
cji i walki z hitlerowskim okupantem 
czymś nadzwyczajnym, bo młodzie
ży harcerskiej, pełnej zapału i chęci 
aktywnego uczestnictwa w ruchu 
oporu, dawał namiastkę prawdziwej 
i skutecznej walki z wrogiem. Jedno
cześnie stanowił szkołę konspiracyj
nej organizacji, w której ideą naczel

ną, obok walki, było nade wszystko 
zapewnienie maksymalnego bez
pieczeństwa młodocianym uczestni
kom akcji sabotażowych.

Działalność „Wawra” opisał 
sam  A le k sa n d e r K am iński w 
„Wielkiej grze”, wydanej konspi
racyjnie w 1942 r., a przede wszy
stkim w swoich słynnych „Kamie
niach na szaniec”, które wyszły 
w 1943 r. Na tej wspaniałej książ
ce wychowały się całe zastępy 
polskich harcerzy, podobnie zre
sztą jak  na pozycji „Zośka i Para
sol”. W roku 1956 r., gdy nadeszła 
październikowa „odwilż”, minął 
„czarny ok res” w życiu au to ra  
„Kamieni na szaniec”, w którym 
to zabroniono mu pracy z mło
dzieżą, a także wykluczono z har
cerstwa wraz z dziesiątkami przed
wojennych instruktorów. W okre
sie „odwilży” był krótko przewodni
czącym Naczelnej Rady Harcer
skiej, ale - ponieważ nie udało mu 
się odrodzić autentycznego har
cerstwa - ustąpił z funkcji.

Zajął się wówczas in tensy
wniej pracą naukową na Uniwer
sytecie Łódzkim, gdzie kierował 
Katedrą Pedagogiki Społecznej. 
Zgodnie ze swoją naturą udzielał 
się nader aktywnie na rozmaitych 
obszarach  dzia ła lności spo łe
cznej. Dziś wraca się coraz czę
ściej do jego  niezapom nianych 
książek, do metodyki pracy har
cerskiej, do wzorców wychowaw
czych, które propagował.

G rzegorz ADAMOWSKI

'
Jaki będzie dla 
Polski rok 2004

( według najbogatszego  
Polaka  —

d r  Jana K ulczyka)

"Polska jest urodjzona pod 
szczęśliwą gwiazdą, a my jako 
naród jesteśm y m alkontenta
mi. U spraw iedliw ia nas być 
może tylko to, że narzekanie 
mamy w genach.

Dzisiaj gospodarczo na tle 
E uropy  w yglądam y bardzo  
dobrze! Wszystkie param etry 
makroekonomiczne są bardzo 
d o b re , w osta tn im  kw artale 
wzrost będzie w granicach 4, 
może nawet 4,5 procent. PKB, 
bezrobocie troszeczkę spadło, 
kredyty inwestycyjne ruszyły, 
eksport też. Ze względu na ros
nący kurs euro nasze produk
ty są tańsze i bardziej konku
rencyjne za granicą. Jestem  
absolutnym  optymistą. Jeżeli 
my sami sobie teraz nie pomo
żemy, to historia wystawi nam 
słony rachunek.

A pom óc sobie m ożem y 
“poluźniając pasa” gospodarce 
i obniżając podatki, bo to ozna
cza wzmocnienie rynku. Mówię 
przede wszystkim o podatku  
PIT, żeby ludzie mniej płacili. 
Przedsiębiorstwa państwowe w 
swojej większości przynoszą 
straty. Są wyjątki, ale to przede 
wszystkim p rzedsięb io rstw a 
prywatne generują zyski...

„P rzekró j”

Wędrówki po Ukrainie

Olga Kobozewa - mieszkanka Kijowa wysłała do redakcji DK 
zdjęcia, które wykonała podczas swoich wędrówek po Ukrainie. W tym 
numerze prezentujemy fotografię obelisku na grobie księcia Aleksandra 
Prońskiego w m. Beresteczko na Wołyniu. Książę Aleksander Proński 
był starostą łuckim, synem założyciela Beresteczka. W 1595 roku, będąc 
w Rzymie, Aleksander Proński przyjął wiarę katolicką.

11



12 2004  , STYCZEŃ N r 1 (2 2 4 )

M a r iu s z  O s z c z a p iń s k i  - mieszka w miejscowości Mońki, w 
pólnocno-wchodniej Polsce.

Rysowaniem zajmuje się od dzieciństwa. Już jako pięcioletni chło
piec na ścianie świeżo wyremontowanej kuchni narysował przepięk
ny domeh z oknami, a w nich firankami, z komina leciał biały dymek, 
a domek był otoczony wysokim płotem. Oczywiście pamięta to dosko
nale, gdyż tata (delikatnie mówiąc) pogłaskał go paskiem.

Poważniejszym malowaniem zajął się na początku lat 90. W 2002 
roku jego prace, w tym i satyryczne, zdobyły uznanie na wystawie 
zorganizowanej w jego rodzinnym mieście.

Wiek mężczyzn:
0-20 lat -  mężczyzna jest 

jak FIAT: mały i figlarny.
20-30 lat - mężczyzna jest 

jak PORSCHE: szybki i ener
giczny.

30^10 lat - mężczyzna jest 
jak CITROEN: perfekcyjny.

40-50 lat - mężczyzna jest 
jak POLONEZ: obiecuje wię
cej niż może zrobić.

50-60 lat - mężczyzna jest 
jak ZUK: trzeba go ręcznie 
zastartować.

60-...lat-wypada zmienić 
markę.

Wiek kobiet:
0-20 lat - kobieta jest jak 

AZJA: dobrze znana, ale 
jeszcze nie odkryta.

20-30 lat - kobieta jest jak 
AFRYKA: gorąca i wilgotna.

30-40 lat - kobieta jest jak 
USA: wydajna i technicznie 
doskonała.

40-50 lat - kobietajestjak 
EUROPA: po dwóch wojnach 
światowych wykorzystana, ale 
wciąż piękna.

50-60 lat - kobietajestjak 
ARKTYKA: wszyscy wiedzą 
gdzie to jest, ale nikt nie chce 
tam jechać.

N A J..., N A J..., N A J...!

N a jw ięce j w u lkan ów
Sudety to jeden z najciekawszych pod względem geologicznym 

obszarów Polski. Dr Marek Awdankiewicz zlokalizował i opisał 15 
wulkanów czynnych ponad 300 min lat temu. Jest to największa 
ich liczba w Polsce, zlokalizowana w jednym paśmie górskim.

N a jc iek a w szy  z e g a r  s ło n eczn y
Na krawędzi Karkonoszy, na wysokości około 1400 m n.p.m. 

znajduje się grupa skalna zwana Słonecznikiem. Dla mieszkańców 
podkarkonoskiej wsi Borowice był to od zawsze doskonały, natu
ralny zegar słoneczny.

Z położenia Słońca względem Słonecznika można z dużą dok
ładnością określić czas. Jest to zatem najwyżej położony, natural
ny zegar słoneczny w Polsce.
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Z e g a ry  b iją c e  ( c z ę ś ć  6)
Około 1330 roku wprowadzono we Włoszech zegary, któ

re wskazywały godzinę, wybijając odpowiednią ilość dźwięków.
Natomiast około 1475 roku wynaleziono pierwszy zegar 

napędzany przez sprężynę. Doprowadziło to później do skon
struowania zegarka przenośnego, co było niemożliwe przy uży
ciu mechanizmu poruszanego ciężarkiem.

Do 1500 roku zegary zaopatrzone były w pojedynczą wska
zówkę godzinową. Dla potrzeb astronomów pojawiły się zega
ry ze wskazówką minutową, a z czasem także sekundową.

16.01.1826 - Urodził się Romuald Traugutt - ostatni dyktator 
Powstania Styczniowego 1863 r.

21.01.1874 - Urodził się Wincenty Witos, działacz ludowy, poli
tyk (zm. 1945).

23.01.1793 - II rozbiór Polski - podział części terytorium Rze
czypospolitej pomiędzy Prusy i Rosję.

23.01.1905 - Urodził się Konstanty Ildefons Gałczyński, poe
ta, felietonista (zm. 1953)

24.01.1997 - Zmarł Anatol Romeyko, wieloletni działacz, orga
nizator ruchu polskiego na Ukrainie.

25.01.1863 - Urodził się Witold Lutosławski, jeden z najwybit
niejszych kompozytorów polskich XX w. (zm. 1994).

26.01.1998 -  Zmarła Maria Zimińska-Sygetyńska, aktorka, piosen
karka, reżyser i pedagog, w 1955 wraz z mężem Tadeuszem Sygetyń- 
skim zorganizowała Państwowy Zespół Pieśni i Tańca “Mazowsze”.

28.01.1903 -  Urodził się Aleksander Kamiński, działacz har
cerski i pedagog, jeden z organizatorów Szarych Szeregów (zm. 
1978). Patrz NOTKA (str. 11).

29.01.1978 -  Zmarł Stanisław Dygat, prozaik i scenarzysta 
filmowy.
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R A T U N E K  
Z M A  R Z N I Ę T Y C H  

(w edług  K alendarza  
na rok zwyczajny 1 8 6 9 ...)

„Znalazłszy zmarznięte
go, należy przede wszystkim 
pamiętać, że zasadą ratowa
nia jest rozbudzenie ciepła w 
samym człowieku, dlatego 
też ratunek powinien odby
wać się w miejscu nieogrza- 
nem i strzec się należy roz
grzewania członków przez 
przesuwanie do ognia, gdyż 
to sprow adza śm ierć n ie
chybną. Przy tem należy wie
dzieć, że członki zmarznięte
go są kruche, w razie nieo
strożnego obchodzenia się z 
niemi odpadać mogą.”

Jechał chłop wozem  i 
uderzył konia batem. Koń 
odwraca łeb i mówi:

- Jak mnie jeszcze raz 
uderzysz, to ci tak z kopa 
oddam, że się w lustrze nie 
poznasz!

Chłop zdziwiony:
- Pierwszy raz w życiu sły

szę - żeby koń mówił!
- Ja też - przytaknął sie

dzący obok chłopa pies.

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

S T R Z E L E C  
Albo  ŁUCZNIK

(23 IłStOpAb -
21 5ГИ&ГІЄЙ)

Panującą planetą je s t  
JOWISZ. Szczęśliwy klejnot - 
TURKUS, kolor - PURPURO
WY i ŻÓŁTY, pomyślny dzień 
CZWARTEK.

Są dwa główne typy Strzel
ca. Jeden lubiący sporty, drugi 
wysoko rozwinięty intelektualnie. 
Przy czym oba typy lubią towarzys
kie życie poza ogniskiem domo
wym. Oba typy lubią uznanie i sta
le starają się je zdobyć.

Posiadają dar natychmiasto
wych i ciętych odpowiedzi i nig
dy nie brak im słów, są szybkie 
w myśleniu i często artystycznie 
utalentowane. Niezmordowa
ne, skłonne do przepracowania 
trzymają całe swe otoczenie w 
napięciu i ruchu. Wielką ich sła
bostką jest to, że zwodzą sa
mych siebie.

Szczerzy z drugimi do tego 
stopnia, że często doprowadza
ją do zranienia własnej miłości. 
Starają się ukryć własne pobud
ki przed samym sobą, chociaż 
sprawia im to cierpienie. Obie 
płcie tego znaku posiadają wiele 
dobrych zalet, są bardzo popu
larni w towarzystwie, które wiel
ce lubią. Nie znoszą żadnych wię
zów w stosunku do swej wolno
ści, są bardzo niezależni.

Bardzo ambitni znajdują 
zawsze drogę do osiągnięcia 
swoich celów w życiu. Miłość czę
sto uważają za doskonalą zaba
wę, dopóki nie znajdą w życiu 
właściwego i odpowiedniego 
towarzysza, wtedy przywiązują 
się wiernie na stale. Posiadają 
specjalny dar do czytania w 
cudzych myślach i rozumieją 
pobudki innych. Lubią wartko 
dyskutować, są konwencjonalni. 
Strzelec bardziej niż inne znaki 
bawi się urokiem flirtu, często 
zupełnie nieszkodliwie.

Tylko jeśli partner posiada te 
same zalety umysłowe lub iden
tyczne zainteresowania - możli
we jest szczęście ze Strzelcem. 
Strzelcy niezbyt łatwo wstępują w 
związki małżeńskie, lecz jeśli się 
już na to decydują, to robią wszy
stko, by osiągnąć, jak zresztą we 
wszystkim, powodzenie.
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